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CENY OGŁOSZEŃ: N i i 

•tronie wiersz m ilim e­
trowy mk. 400— na 111 
stronie mk. 303.—IV mk. 
250. Tekst i nadesłane m. 
400. — Drobne ogłosze­
nia od mk lCOdo 203 z* 
wyraz.Najmniej sze 1000 
mic.Ogłoszenia pozarniej 
•cowe o 50,/ ‘ zagranicz­
ne 100,/* ilroiej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 p roc droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już vflkysUie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

Adres dla listów i 
.ISKRA*, Sosnowiec

Konto czekowe P. K. Ol 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

1 odnoszeniem miesięcznie
mk. 10.000.

W Zagłębiu po u  Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

wą mk. 11.030.

Z przesyłką pocztową 
mk. 11.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 20.000. r

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i
C A A t in ń iW  REDAKCJA: Piłsudskiego 4. tolei. 
oO S nO W lB G . ADMINlS i n.4CJA: Dęblińska 1, tel.

telel. Ó4»
73. Będzin, Małachawsfclego 7. S t i r m ,  SotJleslttego 8. feleflm 78.

c o
Od 14-go do 21-go maja 

N a reszcie  n a d szed ł d aw n o o czek iw a n y  ob raz p.t.

CO

s*d
dram at w  6-ciu  częśc ia ch .

H' r s t ó  s l t a i s t l i  i j s M  n a M s i  m r h h e j  artyści.

D r . i l  X. S E I t U Z
reiarz coordo wenerycznycn 

i sfconiycii jw ło sd w i.. 
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10— 12 i 4 —7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BEJZIN, CzeiaazKa 14. p r te r .
,063 TELEFON 31._________

Bitny

Lekarz-dentysta 1144

M a r j a
-S zlach ta

Leeam lti, plom bow anie. 
Pracownia ząbów sztucznych.
Przyjmuje^ od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(optóćz niedziel i świąt), 
u lica M ałachow skiego 16, II p. 

w SOSNOWCU.

Choroby: skórne, w ło só w , 
w en ery czn e , (niemoc płciowa). 

A n alizy  m ikroskopow e. 
L eczen ie  lam pą kw arcow ą.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6.

SOSKBIIEt, ulica Nr. 39, II j.
451

Kobiece choroby. Akuszerja. 
Operac. lecz. Elektryczn, Masatj.
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7. 
KATO W ICE, ul* 3-go  Maja, 

(b. Grumman iica) Nr. 33. 
(PLA€ WILHELMA). Tel. 1183.

rwi mec
Sosnowiec, 17 maja.

W ypadki ostatnie na te­
renie polityki europejskiej, 
odznaczają się p e w n y m i  
rspólnymi cechami, nadają­

cymi im szczególne znacze­
nie dla rozwoju stosunków  
politycznych w  przyszłości.

Szczególne znaczenie dla 
Polski posiada fakt, że w po­
czynaniach i wystąpieniach  
rządów państw ententy, prze­
jawia się coraz więcej zde 
cydowana jednolitość i zgod­
ność w  stosunku dp dwu 
największych wrogów nasze­
go państwa, t. j; do Rosji 
bolszewickiej i Niemiec.

Głównym celem polityki 
obu tych państw było przer­
wać za w szelką cenę jedno­
litość frontu państw sprzy­
mierzonych, by w następ­
stwie tego rozbicia w zm oc­
nić w łasne stanowisko, lub

D októr 827

B. BUDZYŃSKI
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
CłipR O BY WENERYCZNE  

I SKÓRNE, 
przyjmuje 4— 7 po poi

też ewentualnie przejść do 
jawnej ofenzywy, mającej być 
realizacją idei zem sty i re­
w anżu za spraw iedliw ą ka­
rę, którą była dla* nich klę­
ska poniesiona w wojnie 
światowej. Ofenzywa zjed­
noczonych band  bolszewic­
kich i krzyżackich m usia ła­
by się siłą faktu zwrócić prze- 
dewszystkim przeciw Francji 
i Polsce, jako tym państwom, 
które wiernie trw ając na 
straży w ykonania traktatu 
wersalskiego, stały się real­
nym zaprzeczeniem w szeF  
kich „snów  o potędze" za­
rów no junkrów p ru s d c h ,  jak 
też i krw awych zbirów m o ­
skiewskich.

Jeżeli sięgniemy m y ś l ą  
wstecz, okaże się nam zu 
pełnie wyraźnie, że Rosja i 
Niemcy, od m om entu < kon­

ferencji w Genui, Stale d ą ­
żyły do wywołania n ieporo­
zumień między ententą, u- 
ż y ^ a ją c  w tym celu całego 
arsenału, znanych już d o ­
brze Europie, intryg i osz 
czerstw. Niecną tę pracę 
kontynuow ano n a s t ę p n i e  
w Lozannie i przy sposob ­
ności rozważania sprawy o d ­
szkodow ań niemieckich.

I była chwila, kiedy zd a ­
wać się mogło, że podziem ­
na robota  agentów prusko- 
bolszewickich odnosić  za 
czyna skutki. Byliśmy św iad­
kami, nie bardzo budu ją ­
cych, tarć angielsko-francu­
skich i aroganckiego pano ­
szenia się najrozmaitszych 
misji handlowych bolszewic­
kich, będących w rzeczywi­
stości „jaczejkami" między­
narodow ej agitacji komuni­
stycznej.

Niemcy organizowały s a ­
botaż w zagłębiu Ruhry, Ro­
sja protestowała na praw o 
i lewo, jednym słowem m oż­
na było odnieść wrażenie, 
że dobrana  ta para  per fas 
et nefas w pycha się na fo­
rum wielkiej polityki e u r o ­
pejskiej, by decydującą  w  
niej odegrać rolę.

Na szczęście wszystkie te 
sm utne przejawy okazały się 
jeno humbugjjmi s p r y t n i e  
reklamowanymi przez prasę 
niemiępko- żydowską.

Jeżeli naw et iinja polityki 
ententy zboczyła nieznacz­
nie na chwilę z raz wytknię­
tej drogi, to było to ob ja­
wem zupełnie sporadycznym , 
nie mającym zasadniczego 
znaczenia.

Tryum falne tony p r a s y  
niemieckiej i bolszewickiej 
okazały się przedwczesnymi, 
fakty miały im wkrótce ja ­
sno i niezbicie zaprzeczyć.

Bezczelność notorycznych 
wrogów nowego porządku, 
ustanow ionegotrak ta tem  w er­
salskim, wywoiała wręcz od­

mienny skute*. Przyspieszy­
ła jeno przebudzenie się ży­
wiołowe sumienia u rządów 
Europy zachodniej i osta­
tecznie skrystalizowała prze 
konanie, że od Niemiec i Ro 
sji odseparow ać się należy 
inurem niewzruszalności trak 
tatu wersalskiego i ostatecz­
nym uporządkow aniem  sto 
sunków na wschodzie Euro-

nje przebrzmiały jednak ra 
dosne echa przyjęcia mar­
szałka Focha w Polsce.

py-
Św iadom ość te g o  b y ł a  

głów ną przyczyną uznania 
oficjalnego granic Polski,’ 
rozstrzygnięcie spraw y pesa  
neutralnego na W ileńszczyź­
nie i bezsporne przyznanie 
P o lsce— Małopolski w schod­
niej. Kulminacyjnym punk 
tćm dla dokonyw ującego się 
zwrotu w polityce Europy 
zachodniej, pozostanie je d ­
nak na zaw sze w historji 
fakt zwierzęcej zbrodni, d o ­
konanej na osob ieśp . ks. Bud­
kiewicza i spontaniczny pro- ' 
test całego cywilizowanego 
świata przeciw krwawe! o- 
hydzie rządów  bolszewickich./"

Jakżeż inaczej brzm ią  o 
becnie noty angielskie pod 
adresem  Rosji, jak bardzo 
są  odm ienne w formie i w 
duchu ocf nie tak dawnych 
świadczeń, składanych Krasi 
nowi, szefowi misji h an d lo ­
wej* bolszewickiej w Londy­
nie.

Ucichły zupełnie  pogłoski 
o możliwości wysłania m i­
sji francuskiej do Moskwy,

Raz jeszcze życie d a ł o  
św iadectwo prawdzie, że 
m ęczeńsko przelana krew 
nigdy na m arne nie idzie, 
lecz przeciwnie, u ż y ź n i a  
grunt, na  którym wyróść 
m ają słoneczne kwiaty ludz­
kiej myśli, zwyciężającej zło 
i podłość.

1 niemcom nie udały się 
ich rachuby na tarcia w ł o ­
nie ententy. Na’puszona no­
ta niemiecka, w sprawie od 
szkodow ań i okupacji za ­
głębia Ruhry, wysłana do 
rządów  państw sp rzym ierzy  
nycn, przy akompanjamen- 
cie huku wysadzanych mo 
stów  i niszczonych torów, 
została  ednomyślnfe uzna­
na przez wszystkie państwa 
ententyv za n ienadającą  się 
zupełnie do dyskusji i o d ­
rzuconą.

W brew  intrygom i gwał­
tom prusk'im i bolszewickim  
stają w zwartym szeregu na­
rody i rządy związane szcze­
rą i wierną przyjaźnią, go 
to we raz jeszcze c z y n e m  
stwierdzić zwycięstwo prawa 
i spraw iedliwości nad bez­
prawiem i barbarzyństwem.

Na ugornych  zdało się 
rozłogach polftyki europej­
skiej, w schodzi bujnie świę­
ty siew męczeńskiej krwi 
chrześciańskiego kapłana.

'U

List i  Górnap Śląska.
F inanse w o jew ó d ztw a  przed  sejm em  śląsk im . —  250 m iljar- 
d ów  w yd atk ów  w  jednym  k w arta le . — D ziw n e sta n o w isk o  
m agistratu  k a to w ick ieg o  w o b ec  T o w . „Rozwój". —  D la c z e ­
g o  rob otn icy  n iem ieccy  w o lą  p o z o s ta w a ć  w  p olsk iej częśc i  
Śląska? — ■ O płak an e’ stosu nk i zarob k ow e .w n iem ieck iej  
cz ęśc i G. Ś ląsk a . Z agrożon y  T eatr P o lsk i w  K atow icach .

(Od naszego korespondenta śląskiego).

Katowice, 16 maja.

Sejm śląski rozpoczął w tych 
dniach obrady nad prowizorium 
budżetowym województwa. Urząd 
wojewódzki p o r a ź  pierwszy prze­
dłożył jasno określony budżet — 
ale jasny tylko w wydatkach, 
niewiadomo bowiem, skąd wziąć 
fundusze na ich pokrycie. Zada­
niem sejmu będz.e znaleźć odpo­
wiednie źródła dochodów na po­
krycie ty ch . wydatków bardzo wy

sokich, wynoszących aż 250 mil­
iardów za jeden tylko Icwanaluo
1 kwietnia do 30 czerwca r. b 
W, wydatkach personalnych bud 
ie t przewiduje 26,850,402,00 
marek polskich, w wydaUac 
rzeczowych zaś kolosalną sum 
222,652,153,000 marek polskici; 
czyli razem 249,512,555,000 m 
tek polskich. . ‘

Nieomal wszystkie fgminy z .

I
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W  n ie d z ie lę , d n ia  20-go  m a ja  r. b . , ' o d b ę d z ie  s ię  w  p a rk u  s ie lec k im

PIERWSZA WIELKA ZABAWA
NA DOCHÓD KOLONJI LETNI uH MIASTA SOSNOW CA.

NA CAŁOŚĆ ZABAWY z ł o z ą  SIĘ b o g a t a  l o t e r j a  z  in w e n ta rz e m  żyw ym  i m a rtw y m , w ę g ie l, NA CAŁOŚĆ ZABAWY ZŁOŻĄ SIĘ
a m e ry k a ń s k a  l ic y ta c ja ,  p o c z ta  f r a n c u s k a  z w ie lk im  kon- “

Sądrim y, iż piękny cel zachęci nasze ie?ZCze wiSksz* n a g ro d ą ,  w s p a n ia ły  i S m aczny
społeczeństw o do poparcia, a park b u fe t  b o g a to  z a o p a trz o n y  w  n a p o je  z im n e  i g o rą c e , ta n c e  społeczeństw o do

zaroi się od ofiarnych gości. o g n ie  s z tu c z n e  i m n o s tw o  in n y c h  a tr a k c j i .
poparcia, a • park 

zaroi się od ofiarnych gości.m ajow e,

SZCZEGÓŁY W Al ISZACHSZCZEGÓŁY W AFISZACH 1508—2

równo miejskie, jak wiejskie w 
województwie śląskim znajdują 
s 'ę  w bardzo krytycznym poło­
żeniu finansowym, niektórym z 
nich wprost grozi bankructwo. 
Dotąd zasilał je rząd wojewódzki, 
i tym się poniekąd tłómaczy wy­

sokość budżetu śląskiego. Aby 
pozbyć się na przyszłość tego 
ciężaru i gminy postawić na 
własnych nogach, przedłożył rząd 
sejmowi ustawę, upoważniającą 
gminy do pobierania pewnych 
nowych podatków. Tak naprzy- 
kład gminom wolno będzie ścią­
gać podatki od trunków alkoho­
lowych, konsumowanych w po­
szczególnych gminach w taki 
sposób, że gospodarze brać będą 
od gości po 5 do 20^proc. nad­
datku do rzeczywistej* ceny a ca­
ły dochód z tych naddatków 
zwracać będą kasie miejskiej. 
Naddatek ten wynosić ma 5 pr., 
przy piwie, 10 proc. przy zwy­
kłym wini*, 20 proc. przy w ód­
kach, likierach i winach m usu­
jących.

Dalej zaprowadzone być mają 
nowe podatki ' gruntowe, które 
również w znacznej mierze przy­
czynią się do poprawienia finan­
sów poszczególnych gmin. M. i. 
podano także projekt opodatko­
wania samochodów, zwłaszcza 
samochodów prywatnych wzgl. 
luksusowych, których w samych 
naprzykład Katowicach jest oko­
ło 60, podczas gdy przed wojną 
ledwie od czasu do czasu sa­
mochód jakiś tutaj widywano.

Ponieważ mowa jest o Kato­
wicach, poruszę przy tej sposob­
ności za tutejszym „Gońcem Ślą­
skim* conajmniej dziwne stano­
wisko magistratu katowickiego 
wobec towarzystwa „Rozwój", 
którego głównym celem jest —  
jak wiadomo —  walka z żydo- 
stwem. Dnia 2 maja odbyć się 
miał w Katowicach odczyt dyre­
ktora okręgowego „Rozwoju" p. t  
„Niebezpieczeństwo żydowskie". 
Odczyt formalnie zgłoszono w  
magistracie i w-dyrekcji policji, 
żydzi użyli jednak wszelkich spo 
sobów, ażeby do odczytu nie do 
puścić. W tym celu udali się o 
pomoc do magistratu i do policji 
i rzeczywiście też osiągnęli ‘o, 
że usunięto afisze, zapowiadające 
odczyt Komentarze uważam za 
zbyteczne. Nadmienić tylko wy­
pada, że nigdy przedtem w Ka­
towicach nie widywano tylu ży­
dów, jak obecnie. Nieomal całe 
dzielnice miasta, wiele najwięk­
szych składów i firm handlowych 
wyłącznie do żydów należy.

Stosunki zarobkowe w obu 
częściach G. Śląska —  polskiej 
1 niemieckiej, tak bardzo się 
różnią od siebie, że nie od rze­
czy będzie poświęcić im kilka 
słów uwagi. Tutejsza „Gazeta 
Robotnicza", omawiając je w kil­
ku artykułach, stwierdza m. L, 
że podczas gdy lepszy górnik 
(pracujący na t  z w. filarach) w 
województwie śląskim zarabia 
dziennie 41,210 marek polskich, 
taki 6am górnik w niemieckiej 
części Śląska zarabia tylko 1651 ó 
marek niem, czyli nawet nie 
połowę tego; co zarabia robotnik 
na Śląsku polskim. Taki sam 
stosunek istnieje przy zarobkach 
robotników innych kategorji. Nie 
dziw, że w takich warunkach ro­
botnicy z niemieckiej części Ślą­

ska, zwłaszcza robotnicy n ie­
mieccy nie myślą o pozbyciu się 
tutaj pracy dobrze, płatnej, aby 
zrobić miejsce tutejszym robotni­
kom polskim, zatrudnionym do­
tąd na Śląsku Opolskim.
> Stąd łatwo sobie wyobrazić 
niedolę robotników polskich,miesz­
kających w województwie, śle 
zatrudnionych na Śląsku Opol­
skim, gdyż zarabiają daleko mniej 
niż wynosi minimum egzystencji, 
podczas gdy odwrotnie robotnicy 
zamieszkali na Śląsku Opolskim 
ale w województwie zatrudnieni, 
zarabiają dwa razy tyle, co by 
zarobili pracując w tamtejszych 
przedsiębiorstwach.

Niewątpliwie sejm i wojewódz 
two zajmą się tą sprawą, gdyż 
położenie robotników tutejszych, 
zmuszonych pracować na Śląsku 
Opolskim, rzeczywiście stato się 
strasznym. W tych warunkach 
przedewszyztkiem wymiana ro­
botników w obu częściach Ślą­
ska stała się koniecznością, i no­
wi „komisarze pracy", ustano­
wieni w myśl konwencji genew­
skiej z ramienia ligi narodów, 
będą lu mieli właściwe zadaniom 
ich pole działania.

Zresztą i drożyzna w niem ie­
ckiej części Śląska —  w porów­
naniu z w aru n k am i życiowym i 1 
zarobkami na Slą6ku polskim —  
jest ogromna. Ceny ^tamtejsze 
wprawdzie zbliżone są do cen w 
województwie, wobec jednakże 
marnych zarobków tamtejszych, 
ceny te wydają się być dwa ra­
zy wyższymi niż ceny w wo­
jewództwie. Funt naprzykład 
słoniny lub sadłe koszstuje w 
Katowicach 11,000 marek pol­
skich, a w Bytomiu 8,000 marek 
niemieckich czyli w przybliżeniu 
również 11,000 marek polskich 
po przeliczeniu na walutę pol­
ską. Funt wołowiny kosztuje w 
Katowicach 7,800 marek pol­
skich, a w Bytomiu 6,000 marek 
niem., funt najlepszej kiełbasy w 
Katowicach 11,000’ marek .pol­
skich a w Bytomia do 10,000 
marek niem. Już z tych kilku 
przykładów wynika, że stosunki 
życiowe daleko lepsze są w wo­
jewództwie Śląskim od stosun­
ków na Śląsku Opolskim.

Teatr polski w Katowicąch 
przechodzi obeęnie poważny kry­
zys finansowy. Rzecz smutna 
lecz prawdziwa: Teatr nie może 
się utrzymać i stimął przed sm ut­
ną koniecznością',likwidacji.

Niemcy już zacierają ręce z 
radości, w nadziei pozyskania 
gmachu teatru miejskiego, w któ- . 
rym dotąd mieści się teatr pol­
ski, całkiem dla siebie w razie, 
gdyby teatr polski zwinięto. Jest 
jednakże nadzieja, że do tego 
nie dojdzie, jakkolwiek okazała 
się potrzeba zmniejszenia teatru.

Dotąd mianowicie teatr polski 
składał się z opery, baletu i dra­
matu. Istnieje zamiar zlikwido- 
opery i baletu, tak, że pozostał 
by tylko d ram at W miarę p o ­
trzeby zjeżdżać ma do Katowic 
na występy gościnne opera kra­
kowska lub warszawska.

Dla „prestige" polskiego na 
Śląsku było by naprawdę stratą 
niepowetowaną, gdyby dalszy 
byt tak ważnej placówki kultu­
ralnej, jaką jest teatr polski w 
Katowicach, miał być na szwank 
narażony! A lek sy  P a ją k .

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pisa i depssz.)

—  Podczas Zielonych Swląt 
odbędzie się w Równem pierwszy 
wołyński z'azd oświatowy, orga­
nizowany przez macierz szkolną, 
ydział w zjeździć przyrzekli: 
marszałek Trąmpęzyński, pos. 
Sołtykf biskupi Dubowski i G o­
dlewski, oraz delegaci z całej 
Polski. W dniach 20 i 21 maja, 
zjazd obradować będzie na zam ­
ku Lubomirskich w Równem, a 
22‘ w liceum krzemienieckim.

— Onegdaj o godzinie * 7-ej 
wieczorem na 143 kim. pomię­
dzy stacjarhi Międzychód — Ro- 
kitnica przed nadejściem pociągu 
osobowego Nr. 2032 niewiadomi 
złoczyńcy podłożyli stos kamieni. 
Pociąg zatrzymano. Po usunię­
ciu przeszkody pociąg wyprawio­
no z opóźnieniem 15 minut.

—  Staraniem lwowskich na­
czelnych wiadz wojskowych od­
było się dzisiaj w cerkwi prawo­
sławnej nabożeństwo żałobne z 
powodu zgonu szefa sztabu ge­
neralnego sprzymierzonej armji - 
rufhuńskiej ś. p. generała Chri- 
stescu.

-— W  ministerjum pracy o p ra ­
cowany już został projekt usta­
wy w przedmiocie opieki nad 
dziećmi.

Projekt opiera się na związku 
organizacji opieki nad dziećmi i 
jednostek interesujących się tym 
zagadnieniem. Komitet ten jako 
zadanie stawia sobie utrzymanie 
jedynie wzorowych i specjainych 
zakładów opieki nad dziećmi,ini­
cjatywę w zakresie naukowym, 
oraz opracowywanie zagadnień z 
zakresu opieki społecznej.

v— Korespondent „Daily Mail" 
donosi z Lozanny, że w kołach 
uczestników konferencji krążą po­
głoski jakoby udało się wykryć 
i unicestwić spisek, którego ce­
lem miało być zamordowanie 
lsmeta baszy. D zęki ostrzeże­
niom rządu francuskiego policja 
szwajcarska zapobiegła przyby­
ciu Ormianina, który miał zamor­
dować lsmeta baszę.

— Hr. Stanisław Badeni ofia­
rował akademji umiejętności w 
Krakowie 20 miljonów marek 
polsk. z przeznaczeniem na pu­
blikacje, które ofiarodawca wraz 
z zatządem akademji bliżej o- 
kreśli.  ̂ «

— Na posiedzeniu sejmowej 
komisji przemysłowo-handlowej, 
wybrano delegata sejmu na zjazd 
międzyparlamentarny przemysło­
wy w Pradze w osobie posła 
Kucharskiego (związek ludowo- 
narodowy).

—  Podczas przyjęcia na dwor­
cu w Pradze wyraził marszałek 
Foch ubolewanie z powodu 
śmierci żony prezydenta Masary- 
ka i zabójstwa min. Raschina. 
Następnie wspomniał o ciężkich 
warunkach, przeżyciach i zasłu­
gach narodu czeskiego i końco­
wym jego zwycięstwie. W koń­
cu przemówienia marszałek Foch 
oświadczył, że pochód nad Ren 
był wtalką o wolność wszystkich 
uciemiężonych i spodziewa się, 
że gdyby w a l k a  miała się 
jeszcze raz powtórzyć Czechy 
znajdą się przy boku Francji.

W pjow ileza mowa Lejby 
Trockiego.

P o ls k a  m o w a  w  ra d z ie  w o ­
je n n e j— P o ls k a  z b ro i s ię  „ko ­
lo n ia ln y m  w o jsk iem  F ra n c ji" !

Moskwa, 15 maja. 
Na ostatnim posiedzeniu so ­

wieckiej rady wojennej Trocki 
złożył prowokacyjne oświadczenie 
w związku- ze zwiększeniem licz­
by aeroplanów w armji sowie­
ckiej. W spominając o otrzyma­
niu przez Polskę 400 miljonowe- 
go kredytu od Francji, Trocki 
oświadczył:

—  Nie ulega wątpliwości, że 
•Poiska, otrzymując pożyczkę od 
rządu Poincarcgo zobowiązała 
się trzy czwarte tej pożyczki u- 
iyć wyłącznie na potrzeby woj­
skowe; według posiadanych przez 
nas danych przystąpiła już do 
reorganizacji i wzmocnienia arty- 
lerji i wojsk technicznych. Fakt 
ten zmusza Rosję do przeciw­

stawienia przygotowaniom Polski 
odpowiedniego uzbrojenia.

Po tej prowokacji, która ma 
uzasadnić nowe zbrojenia sow ie­
ckie, przeszedł Trocki do takich 
wyraźnych pogróżek:

Zdaje mi się —  mówił —  że 
pożyczka ta figuruje we francu­
skich wydatkach państwowych 
nie jako kredyt dla rządu pol­
skiego, lecz jako koszt utrzyma­
nia wojsk kolonjalnych Francji 
na wschodzie Europy, albowiem 
opinja francuska i rosyjskie sfe­
ry rządowe są doskonale poin­
formowane o zdolnościach płat­
niczych naszego sąsiaśa. Rosja ze 
swej strony ma prawo spodzie­
wać się, że w danym wypadku 
umożliwia nam pan Poincare zu­
żytkowanie w przyszłości dosko­
nałego uzbrojenia wojsk polskich 
na potrzeby armji czerwonej, któ­
ra w ten sposób jeszcze raz o- 
trzyma broń za pieniądze fran­
cuskiej burżuazji i imperjalistów.

Wybuch 3 ei bomby w Krakowie.
Onegdaj wieczorem około godz. 

9-ej mieszkańcy ulicy Orzeszko­
wej i sąsiednich zostali zaalarrno 
wanl gwałtownym hukiem. Jak 
się okazało niewykryci na razie 
sprawcy podłożyli bombę w do­
mu przy ul. Orzeszkowej 1. 7 na 
Kazimierzu, mieszczącym wyda­
wnictwo sjonislycznego „Nowego 
Dziennika“.Bombę podłożono we 
framudze klatki schodowej po­
między lokalem redakcji a mie­
szkaniem redaktora Szwarzborta.
W zecemi podówczżs nie było 
nikogo. Redaktor Sz. bawi w
Warszawie. W zecemi na 1-ym 
piętrze znajdował się tylko jeden 
zecer, oraz jeden z dyżurnych
redaktorów. Zeceroia na parte­
rze nie była pełna pracujących.

Bomba wyrwała balkon, po-

-  Kraków, 16 maja.

twom ą dziurę w strychu i zruj­
nowała klatkę schodową na wy­
sokości pół piętra, Również w 
zecerni 1-go piętra wyrwała ścia­
nę. W ludziach ofiar nie było.

Spadające gruzy o mały włos 
nie zabiły, znajdującego się przed 
domem wywiadowcy policji C a­
ły plac przed domem zawalony 
jest stosem wydartych cegieł i 
wyrwanych drewnianych szalo- 
wań oraz odłamkami szkła.

Na miejsce wypadku przybyła 
natychmiast straż ogniowa i po­
licja. Zuaniem tej ostatniej obe­
cnie uda się już wyłapać zbrod­
niarzy, gdyż według słów kiero­
wników policji krakowskiej, tym 
razein „zostawili oni bilet wizy­
towy".

Z kraju.
N a p a d  b a n d y tó w  p o d  C h rz a ­

n o w em . Onegdaj wieczorem o- 
koło godziny 9 szedł drogą do 
Chrzanowa niejaki M. Grzywek 
wraz z żoną swą. Kiedy wy­
mieniony znalazł się na odcinku 
drogi, który biegnie przez las — 
w pewnym momencie z gęstwy 
drzew z obu stron drogi wybie­
gło nagle 4-ch mężczyzn. Na 
twarzach ich widać było maski; 
w rękach zaś połyskiwały rewol­
wery.

Jeden z bandytów krzyknął: 
„ręce .do  góry, bo strzelamy — 
pddać pieniądze!"

Napadnięty zasłonił sobą żonę 
i odparł, że pieniędzy przy so­
bie nie posiada. W ówczas na­
pastnicy pochwycili ofiary i za­
ciągnęli je w głąb lasu. Tu przy 
świetle kieszonkowej latarki e- 
lektrycznej rozkazali się G. ro­
zebrać.

Potjczas tej przymusowej re ­
wizji zabrali bandyci znalezione 
w ubraniu 50,000 mk. Doko-

ków zabierało się do przeprowa­
dzenia rewizji osobistej żony G.

Grzywek począł. się rozpaczli­
wie rzucać. Po wielu wysiłkach 
udało mu się wyrwać z rąk o- 
prawców. Wówczas jeden z  ban­
dy tó w  oświadczył mu, że puszczą 
jego żonę wolno jeśli im wyda, 
gdzie ma ukryte pieniądze w 
domu. i

Cała ta scena rozgrywała się 
na skraju lasu. Nagle ukazał się 
na drodze automobil, na widok 
którego G. począł głośno krzy­
czeć i uciekać wzdłuż drogi. 
Część rabusiów rzuciła się za 
nim w pościg. Podczas tego żo­
na G. wyrwała się również z rąk 
napastników i poczęła uciekać.

Obojgu udało się cudem pra­
wie umknąć.

S c h w y ta n ie  b a n d y ty . Od 
dawna grasował w okolicy Lwo­
wa bandyta Harczenko. Czasem 
przychodził on do swej siostry 
na Zofjówkę. Urządzono więc 
tam zasadzkę. Bandyta spo­
strzegłszy się zaczął s - twiać o- 
pór. Strzelił dwukrotni: do po­
licjanta, lecz nie trafił. Kiedy
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bandyta w ystrzelił w szystk ie na 
boje, policjant chciał go  sch w y­
tać. H arczeako w ydobył nóż i 
zranił policjanta i zbiegł. Je­

dnak na przedm ieścia W ólka  
przyłapano go  i aresztowano.

H arczenko stanie przed sądem  
doraźnym . *

Potworna zbrodnia 
handlarki żywym towarem.

Niesłychany fakt wlązlenla dziewczyuy w Stanisławowie.

Jeden z posternnkow ych p. p. 
pełniący służbę na ulicach Stani­
sław ow a, zauw ażył bladą i w y - , 
nędzniałą dziew czynę, w ałęsającą  
się  bez celu. Sprow adzona do 
komisarjatu p olicyjnego robiła 
w rażenie napół obłąkanej, a py­
tana o generalja, ze strachu i 
w ycieńczen  a w prost słow a  w y­
dobyć nie m ogła. G dy ją dopiero  
nieco nakarm iono i dano od po- 

# czą ć , dziew czyna rozpoczęła  sw o ­
je opow iadanie, którego treść w y­
w ołała  przerażenie naw et u o -  
trzaskanych z rozm aitymi trage- 
djaini tunkcjonarjuszy policyjnych.

D ziew czyna nazyw a się  Anna 
Guryó, lat 18, a pochodzi z p ew ­
nej w si pow . k osow skiego . Tam  
to przybyła przed kilkom a ty g o ­
dniami żydów ka Regina B u ch h al-/  
ter, lat 30, bez zajęcia, zam. w  
S tan isław ow ie przy ni. U godnej 
]. 5 i pod  pozorem  bardzo d o ­
brej służby zw abiła  n ieśw iadom ą  
d ziew czynę do S tanisław ow a. N a­
tychm iast po przybyciu do m iasta  
zam knęła ją w  osobnej izbie, a 
w ieczorem  w p u śc iła  do niej ja­
k iegoś m ężczyznę, który m imo 
rozpaczliw ych krzyków  i obrony  
dziew czyny, d opu ścił się  ohydne­
go  gwałtu. O d tej chw ili zaczęło  
się  dla biednej dziew czyny istne 
pa6w o mąk i katuszy, gdyż zw y:  
rodniała, baba, grożąc d ziew czy­
n ie śm iercią, m orząc ją głodem  
i katując biciem  do krwi, p ow ­
tarzała w ciąż p ow yższe praktyki, 
a otrzym ane w  ten sp osób  p ie­
n iądze zabierała w  całości.

Pobyt d ziew czyny w  tych w a­
runkach był w  całym  tego słow a  
znaczen iu  w ięzieniem , bo B uch- 
halterow a nie pozw oliła  jej ani 
na krok w ydalić  się  z raz zaję­
tej izby, a gdy sam a zm uszoną  
była w yjść  na m iasto, zam ykała  
drzwi na klucz, zasłaniając okna  
szczeln ie storam i. Sąsiedzi s ły sze ­
li w praw dzie dość często krzyki 
i jęki ofiary, na ich zapytania  
jednak odpow iadała  B ., że  ma 
krnąbrny służącą, którą m usi cza­
sem  ukarać.

D oszło  w reszcie do tego, że  
G uryniów na nabaw iła  się  strasz­
nej choroby, fakt ten jednak zu­
pełnie nie w zruszył zezw ierzęco­
nej kobiety i m imo próśb i bła­
gali ofiary, zm uszała ją w  dal-

Kino „ Z a t l s r  Ulan „Mm"
O d czwartku dn. 17 b. m.

JIMMY
N adzw yczajny sensacyjny film w  
7-m iu  aktach pełen n iezw ykłych  
i tragicznych scen  z n ied źw ie­
dziem  w  roli głów nej. Prócz tego  
udział przyjmują znani artyści: 
M ia  P a n k a u ,  M a r ja  F o r ć s c u ,  
j u lj u s z  K o h le r  i M . L a n n e r .

TELEGRAMY.
(Przez telcfoB.).

Odbudowa mostów i dworców 
kolejowych.

Stanisław ów , w  maju.

szym  ciągu do h aniebnego pro­
cederu. W idząc dopiero, że dziew ­
czyna już praw ie kona z głodu, 
w ycień czen ia  i choroby, zaw iozła  
ją osob iśc ie  do szpitala. O k olicz­
n ość tę w ykorzystała G uryńiów - 
na i zb iegła  po kilku dniach po­
bytu w. szpitalu. N ie m ając środ­
k ów  do utrzymania, a b ęd ąc za 
głupią na to, by udać się  pod  
opiekę w ładz, w ałęsa ła  się  po 
ulicach, w yciągając rękę po ja ł­
m użnę.

N a skutek zeznań dziewczyny, 
zarządzono natychm iast areszto­
w anie Buchhalterowej, która by­
najm niej nie próbow ała w y p ie - . 
rać się  zarzuconej jej zbrodni, 
lecz przeciw nie zachow yw ała  się  
w  sp osób  niez\Vykle arogancki i 
bezczelny.

lak straszny był jej w pływ  na 
n ieszczęśliw ą  dziew czynę, św iad ­
czy  o tym fakt, że Guryniówna, 
d ow ied ziaw szy  się  na policji, że 
B uchhalterow a ma być areszto­
w aną i z n ią skonfrontowaną, 
p oczęła  urzędników  całow ać po 
rękach b łagała ich w ystraszonym  
głosem , by tego nie robili, bo B. 
z p ew n ością  ją zabije.

Naturalnie, zwyrodniałą kobie­
tę oddano natychm iast do aresz­
tów  sądow ych, .n ieszczęśliw ą zaś 
d ziew czyn ę od esłan o ponow nie  
do szpitala celem  gruntow nego  
w yleczenia .

W arszaw a, 16 maja.
Na obszarze państw a p olsk ie­

go  zniszczonych zostało skutkiem  
działań w ojennych w  ostatniej 
w ojn ie św iatow ej i w ojn ie bol­
szew ickiej ogółem  249  w iększych  
m ostów  kolejo wych i 7 .500 m niej­
szych. D o końca r. 1922 odbu­
dow anych zostało  31 proc. tych, 
m ostów . Z pozostałych 7 0  proc. 
na rok bieżący przew idziana jest 
odbudow a około 20  proc.

O becnie w  trakcie odbu dow a­
nia znajdują się  z w iększych  mo­
stów : na Bugu pod Małkinią, na

W arcie p4d Sieradzem , 2 w ielk ie  
sk lep ion e m osty na linji Stani- 

, s ław ów — W oronienka i 2 w ielkie  
m osty na HoiyniuŻ i na Prypeci.

D w orców  kolejow ych zn iszczo­
no p oczas działań w ojennych o -  
gółem  9 3 , -m agazyriów 491 , stacji 
w odnych  354, d om ów  m ieszkal­
nych 1,358, budynków  adm ini­
stracyjnych 250, innych w ażniej­
szych budynków  304.

Z tego do końca r.- 1921 od ­
budow ano 50  proc.., pozostaje 
jeszcze dd odbudow y 50  proc.

Konflikt angielsko-rosyjski.
Londyn, 16 maja. rzekom ym  przesileniu rządowym , i

W szystkie te pkoliczności sk ła-Bonar Law, który od kliku dni 
przebyw ał w  Aix L es-B ains w e  
Francji, w brew  zam iarowi p ozo­
stania tam do końca m iesiąca, 
pow rócił dziś do 'Londynn.

N agły powrót w yw oła ł w  k o ­
łach politycznych w ielkie zdu­
m ienie i dom ysły, że Bonar Law  
pow rócił na usilne prośby rządu 
celem  w zięcia  udziału w  naradach 
w  spraw ie stosunku Anglji do  
Rosji sow ieckiej.

Pow rót prezydenta ’m inistrów  
jąk rów nież prośba o dym isję 
njinistra spraw  wewnętrznych, 
której nie przyjęto, u n .jż iiw iły  
znów  rozszerzenie pogłosek  o

dają się  na bardzo p odniecony  
nastrój, tymbardziej, że coraz po­
w szech niejsze jest przekonanie, 
iż konflikt z Rosją nie będzie  
załatwiony,* u godow o.

„Tim es" om aw iając notę ro­
syjską, pisze, że rząd angielski 
nie m ógłby ją  nazw ać zadaw ala­
jącą. U łatwieniem  sytuacji by­
łob y  zupełne zerw anie stosunków  
z Rosją. - ...

„D aily Telegraph* stwierdza, 
że konferencja angielsko-rosyjska  
jest zbyteczna i byłaby szkod li­
w a, gdyż oznaczałoby poniekąd  
uznanie Rosji sow ieckiej.

Konferencja ambasadorów uznała 
decy/je litewskie za nieważne.*- '

W arszaw a 16 maja. ce w yłączne prawo suw erenne na
terytorjum Kłajpedy, uw ażają za  
niew ażne decyzje rządu litew sk ie­
go  co do og łoszen ia  autonomji 
tego terytorjum, jako przesądza- 

dom ić rząd litewski, że m ocar- ‘jące rezultat będących obecnie
w  toku negocjacji, dotyczących  
statutu terytorjum Kłajpedy.

Ministerjum spraw  zagranicz­
nych otrzym ało z Paryża w iado­
m ość, że dn. 9 maja konferencja 
am basadorów  postanow iła zaw ia-

stw a sprzym ierzone, reprezento­
w ane w  konferencji i poslądają-

Rozszerzen e okupacji francuskiej.
Berlin, 16 maja.

Francuzi obsadzili najw iększą  
niem iecką fabrykę barw ników  W 
HoechsŁ Robotnikom  niem ieckim  
zakazano w stępu do fabryki. W  
m ieście H oechst og łoszon o  stan  
oblężenia. O bsadzono rów nież 
fabrykę aniliny i sody w  Lud- 
w igshafen. W edług ośw iad cze­
nia francuskich w ładz okupacyj­
nych, ob sadzen ie tych fabryk na­
stąpiło na przeciąg 8  dni, celem  
zarekw irow ania i w yw iezienta  ta­

kich ilości barw ników  i chem i- 
kalji, do których dostarczenia na 
rzecz Francji i Belgji N iem cy zo­
bow iązały się  w  traktacie wer­
salskim . D ziś też francuzi o b sa ­
dzili m iasto Limburg, położone  
na terytorjam niem ieckim . O b sa­
dzenie fabrjfki barw ników  w  H o- 
echst jest o tyle zdarzeniem  p o­
ważnym , ile że N iem cy dotych­
czas zazdrośnie kryli tajem nicę  
sporządzania barwników.

Wyjazd delegacji sowiec 
z Lozanny.

Lozanna, 16 maja.

D elegacja  rosyjska o p u śc i  
Lozannę. Ahrens, który nagle p o­
c ią ł  m anifestow ać bardzo ciężk' 
stan zdrowia, w niesion y  został do 
w agonu  ostentacyjnie na noszach  
szpitalnych.

Żniwo śmierci w Rosji.
M oskw a, 16 maja.

W  ciągu drugiej p ołow y kw j  
nia w ykonano tu 2 ,348  egzek u ­
cji. O dbyw ały się  OHe p rzew ał-  
nie w  w ięzieniu  na Butyrka. 
przyczym  sk azań ców  zabijano to ­
porem lub szablam i, aby ten  
sp osób  nie zw racać niczyjej u w a ­
gi odgłosem  strzałów.

Rastroje w sejmie gdadskv
Gdańsk, 16 maja.

„D ziennik G dański* podaje, 
zaostrzenie się  stosunków  pols . 
gdańskich w yw ołuje liczne o ' 
dźw ięki w śród gdańskich p a ., 
sejm ow ych. N acjonaliści, którzy 
nadają ton polityce gd ań sk i, 
prą do tego, aby P o lsk ę  pozb  
w ić w ogóle praw przyznany i  
jej w  G dańsku, i dom agają s, 
aby senat nie ustępow ał ani 
krok w ob ec żądań polskich. Strcr 
nictw a um iarkowane z lękie 
śledzą zaostrzenie s ię  stosun.cćv  
i nie god zą  się  na obecny kiera 
nek polityki senatu. W reszcie le 
w ica  stanow czo sprzeciw iła su, 
takiem u jak obecn ie traktowani : 
spraw polsko-gdańskjch  przez Se­
nat. i

Terror bolszewicki szaleje.
Ryga, 16 maja.

O statnie n iepow odzen ia  dyplo­
m atyczne sow ietów  w zm ocniły  
stanow isko lew icy kom unistyczne;. 
D zięki temu w  Rosji zaczęła się 
n ow a faza terroru. W śród ducho­
w ieństw a, inteligencji i robotni­
ków  w  M oskw ie, na Kaukazie i 
na Syberji oraz w  centrach prze­
m ysłow ych zn ów  w ładze rosyj­
skie dokonują coraz liczniejszych  
aresztowań. U w ięziono w ielu  by­
łych oficerów . G łów n y urząd p o­
lityczny przygotow uje szereg w ie l­
kich procesów . Tak' w ięc  w  Mi 
kołajew ie rozpocznie się  wkrótce 
proces przeciwko m iejscow ej or­
ganizacji eserów, a w  Ekaterinc - 
darze i Piatigorsku przeciw ko ta., 
zw anym  zielopym . Przed trybu­
nałem  rewolucyjnym  stanie tar. 
140 kozaków  i w ioścjan  pod za­
rzutem należenia do band p o ­
w stańczych. D o odpow iedział:, 
ści pociągnięto rów nież licznych  
duchow nych oraz osob y  św ieckie  
z pow odu tego, że ujęli się  c;r 
za patrjarchą Tichonem .

1.
284.

XXV.
P od czas gd y  Beraud p łacił w  

restauracyjnym  gabinecie, W ill 
Scott potrząsnął siln ie  E ugen iu­
szem  Loiseau. który po kilku mi­
nutach w sta ł na nogi i d la w y­
bicia, jak m ówił, klina klinem , 
w ypił resztę szam pana, znajdują­
cą się  w  butelce.

—  G dzie idziem y? —  zapytał 
przytłum ionym  głosem .

Spać... spać, inój ch łopcze  
—  odrzekł W ill S cott  
‘ —  Ja nie chcę w racać do d o­
mu... —  zaprotestow at Loiseau.

—  N ie obawiaj się  — ' rzekł 
Beraud; —  zaprow adzim y cię  
Um . B ędziesz sp a ł u m nie w  ho­
telu.

—  T o dobrze.
—  Fiakr czekał przed restau­

racją.
D opom ożon o zejść introligato­

rowi i um ieszczono go  w  po­
w ozie, gdzie Beraud siad ł obok
niego.

—  D o jutra moi chłopcy... 
śp ijcie sp ok ojn ie— w yrzekł m nie­
m any burgundczyk. —  N a ulicę 
de Buci. do P row anck iego h o te­
l u ! —  zaw ołał na w oźn icę , p o -  
czem  odszedł, udając ch w iejące­
go się  na nogach.

U szed łszy  k ilkanaście kroków, 
w yprostow ał się  n agle a w yb u ­
chając śm iechem , szed ł na bul­
war Szpitala.

C zytelnicy pam iętają zapew ne  
agentą policji, Flogny, p rzezw a­
n ego „Zapałką", który w p row a­
dził do gabinetu sw eg o  naczel­
nika Piotra Beraud, galganiarza  
przybyw ającego po objaśnieuia  
w zgłędem  tajem niczego zniknię­
cia Edm unda Beraud z indyjskie 
go hotelu.

F logny ód  dnia tego o b o w ią ­
zanym  oy prow adzić patajem nie 
śleuztw o, w zględem  w szystkich  
członków  rodziny kupca djarnen-

tów , których adres podał Piotr 
Beraud. f  4

O w  agen t ufał w  sw oje zd o l­
ności policyjne, a m imo, iż żad­
ne św iatełko nie prow adziło go  
na ślady zniknicutego Edm unda  
Beraud, nie tracił nadziei, iż' w  
sw oich  poszukiw aniach  otrzyma  
skutek pożądany.

Notatki, nadesłane z Kalkuty, 
nic ośw ieciły  w  niczem  spra­
w ied liw ośc i. .

Sędzia  śledczy, któremu p o­
w ierzono tę sprawę, ch cia ł ją już 
złożyć do akt, co się  rów na w ie ­
cznem u pogrzebaniu, gd y  n a cze l­
nik policji, oznajm iw szy mu o 
bytności gałganiarza, prosił go, 
ażeby był jeszcze cierpliwym .

Sędzia w ięc czekał.
F logny zabrał się  do dzieła, 

prow adząc je sam  tylko w brew  
zw yczajow i, poniew aż w  spra­
wach tego rodzaju zw ykle dwaj 
agen c. pracowali w spólnie, ażeby  
w  razie wypadku bronić się  w  
potrzeb e 1 czuw ać wzajem  nad  
sobą.

P ierw sze kroki uczynił F logn v

w  celu poznania licznych krew ­
nych znikłego m ljonera.

C hodziło mu o odkrycie rze­
czyw istego  stanow iska, jakie każ­
dy z nich zajm ował, o kontrolo­
w anie ich sp osobu  życia, oraz 
stw ierdzenie, czy nie m ożna b y­
ło którego z nich podejrzew ać  
o spełn ien ie zbrodni na Edm un­
dzie Beraud.

Kilka dni czasu w ystarczyły  
mu na przekonanie się  o stanie 
pieniężnym  i m oralnym  całej tej 
rodziny.

Niektórzy z nich w alczyli z 
trudnościam i życia, inui znajdo­
w ali się  w  ciężkiej nędzy.

La Fougere. dyrektor teatru 
Fantazji, odebrał sob ie życie dla 
braku pieniędzy, bankier Verrie- 
rc m usiał przybrać w spóln ika dla 
unikm enia upadłości.

Tym  sposobem  w szelk ie po­
dejrzenia w ym ierzone przeciw  
któremu z cz łon k ów  rodziny, 0 - 
} azaty s ię  b ezzas2 dnemi. jasno  
się  to w  oczy rzucało agentow i 
który przyszedłszy do naczelnika  
zaczął za  jego  upow ażnieniem

objaw iać sw oje zapatrywania na 
tę sprawę.
« —  Tak pan naczelnik, jak ja 
—  m ów ił F logny —  jesteśm ', 
przekonanym i, nieprawdaż, i .  
Edm und Beraud n ie żyje?

Zapytany poruszył g łow ą  twierj 
dząco.

—  Jak rów nież m am y to p rze­
konanie —  m ów ił agent dalej — 
l e  zbrodnia sp ełn ion ą  została 
poniew aż m ordercy sp od z iew aj  
się  znaleźć przy sw ej of iem .c  
czek, przedstaw iający m iljonowy  
majątek.

—  T o nie u leg a  zaprzeczeniu
—  A zatem  ludzie, którr. 

przygotow ali ów  cio s i zabn  
człow ieka, n ie o d n ió s łszy  korzy­
śc i z popełnionej zbrodni, m u­
sie li w ied zieć  o istn ien iu  czeku  
jako też zarazem  o kolosalne  
cyfrze tegoż.

© .  C. H.

■
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ZAKŁ
!Z1 DRUKARSKIEGO i WYDAWNICZEGO

„KURJER Z A C H O D N I "  S. A.

S O S N O W I E C ,  ULICA DĘBLIŃSKA Nr. 1.
W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  
w zakres drukarstwa wchodzące.
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POTRZEBNA SŁUŻĄCA d
o He możności zaraz, która może się wykazać świadectwem  lub 

S  rekom endacją, że była dłuższy czas na posadzie, umie gotować,
H prać i zna w sfclk ie prace dom owe. P łacę wysoką pensję, g ,
•  SZUWARiOWi, Katowice, ul. Poprzeczna 2, tel. 1201. •

sr
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HURTOWY SKŁAD SKOR
M. KROMOŁOWSKI, BĘDZIN'

ul. KOŁŁATAJA Nr. 29. Telefon Nr. 95

posiada stale na składzie:
podeszwy, chromy, giemzy, blanki, juchty, 
skóry meblowe, samochodowe i powozowe.

D l a  k o p a l ń  i h u t
A '

pasy skórzane, troki do szycia pasów, pakun­
ki, pierścienie i manżety skórzane, ochronki 

skórzane do rąk (łapy) itp.

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA.

Okazyjnie sprzedam sklep z całym 
urządzeniem rest: przyległe dwa , 

pokoje z kuchnią, punkt bardzo dob­
ry. Wiadomość „lskra“ Sosnowiec.

1467—1
f'Xkazja! Koncertowy kompie) instru-, 

mentów dętych i rżniętych mało 
używanych dobrej firmy do sprzeoa- 
nia. Wiadomość w Administracji „I- 
skry*. 1488-2

Do sprzedania d/wan używany 2x 1/*. 
melra. Wiadomość w „Iskrze*.

1496-2
|7ortepian*krótki, czarny, zagrań czny,
* prawie nowy sprzedam okazyanie, 
osiem milionów. Florjańska 35, Woj­
ciechowski. 1499-2

Sprzedam maszynę do pisania Cha- 
„mond Ma‘achowskiego Nr. 14 Dra 

bowicz. 1511

Ma.ątki .(na Pomorzu i w Poznań- 
skiem) ziemskie, miejskie, miy- 

uy wodne, motorowe i parowe, fabry 
ki, kamienice, wille, restauracje, przed 
siębiorstwa nandlowe stale ma na 
sprzedaż .w największym wyborze: 
„Fortuna* Toruń, Szeroka 32.

1425—3

Zle robi ten, ktc zanim coś kupi, 
nie zwiedzi pierw centralnego 

składu mebli nowych i używanych 
gdzie znajdzie największy wybór w 
towarze po cenie bardzo umiarkowa­
nej. B. Błotniewski, 3 Maja 7.

—' 1523—4

Poszukuję mieszkania 3 pokojowego 
ew. mniejszego w Sosnowcu. 

Czynsz obojętny, pośrednictwo pożą­
dane. Zgłoszenia w Admin. „Iskry* 
pod „Czynsz obojętny*. 1529—3

R ó Ż n e.
200 mk. za wyraz.

Posady i prace.
Zaofiarowane 20U mk. za wyraz.

Potrzebna kucharka i niania do dzie­
ci.

Dc
Do Katow ic POSZUKIW ANA NA 
sTA ŁE inteligentna, so liuna pa­
nienka, chrześcjanka z  4 -klaso­
wym wykształceniem , znająca ję ­
zyk niem iecki i stenografię polską, 
celem pom ocy w  udzięlam u lekcji 
lęzyka polskiego i w gospodarstw ie

Reflektantka ma zapewnione mie­
szkanie wspólne, dobre warunki i ro­
dzinne traktowanie.

Oferty z życiorysem kierować da  
Administracji „Iskry* pod „oteno- 
,rai ja*, 1445-1

Przystąpią 
do korzystnego interesu
mając gotów ki 

200 milj. mk.
Oferty do „Iskry" pod „Ka­

pitał" do dn. 19 b.m. 1492-3

ci, kandydatki niech się zgłoszą 
do pani Bronisławy Kraupe. Sosno­
wiec, Aleja 7. 1434-1

Potrzebny subjekt fryzjerski Zaraz 
na stałe. Niwka |abłoński.

1507—2
|o  hotelu „Bristol* w Będzinie po- 
" trzebni zaraz numerowy, nume 

rówka i pomocnik numerowego, u- 
miejący czytać i pisać ze świadec­
twami. 1530-2

| poszukiwane 100 mk. za wyraz. |

Poszukuje miejsca bufetowej lubeks 
pedjentki.1 Wiadomość w Admin. 

„Iskry*. 1489-1
handlowiec przyjmie odpo­

wiedzialną posadę za kauqą w 
poważnej firmie. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje: j. Gościej, Sosnowiec Kon 
rada 1 Z. S. 1513—4

2 pokoji z kuchnią, pożądany przed­
pokój i ogród — poszukuję w Bę­

dzinie lub okolicy od września, lub 
wcześrfiej. Czynsz całkiem obojętny. 
Zgłoszenia pod „Mieszkanie" do Iskry 
Będzin. 1385—3
fkJCOW pod Krakowem. Zakład Le- 
v  czniczy „Goplana* (.wyłącznie dla 
chrześcjan) pod kierunkiem D ra Tal- 
ko. Choroby: nerwowe, wewnętrzne, 
przemiany materji, kobiece. Całodzien 
ne utrzymanie przez maj 20,000. Po­
koje 3000—8000. Zamówienia przyjmu 
je Dyrekcja Ojców, poczta Skała. ^

M eszkame 4 pokoje kuchnia wszel­
kie wygody w Sosnowcu zamie­

nię na mniejsze w Warszawie. Oferty 
składać pod „B. Z.“ Administracja „1- 
skry‘•Sosnowiec. 1429—1

Józefowi Szalonemu skradziono pa­
tent przewozowy IV na handel na­

białem Dmięsem. 1522—3

Potrzebny zaraz korepetytor do u- 
dzielania praktycznych lekcji z 

zakresu i  klas gimnazjalnych. Wiado­
mość w Adm. „Iskry*. 1524—2

Wiksel Cha ma Szpilera D. Tobja- 
sza Przedborskiego na zli cenie 

Sz. Rotenberga w  Radomiu na miljon 
mk. płatny 20 maja 1923 r. posiany 
pocztą zaginął, który unieważnia się.

1520

Zgubione dokumenty.
1U0 mk. za wyraz.

M łod y
wiec

oraz wszelkie 
choroby

leczy „Balsam Jbiocolan Age".
Używa się za poradą lekarza, 

ptzedają apteki i składy apteczne.
1033—1 z

i
p h o r o b y  żołądka, kiszek, nerek* 

obstrukcje, hemorojdy i t  p.

Sziajcarsme gnie
Jr. Bauera— oryginalne z marką 

„K  o g u t “.
Sprzedają apteki i składy apteczne.

CEGŁY MASZYNOWE
sprzedaje 1526-3

C e g i e l n i a  Raka
i  jiio łe i D ą b ró w c e  ko ło  S zop ien ic .

L o k a l e .
200 mk. za wyraz.

Dc

sssss

K U P U J C I E
BONY ZŁOTOWE!

o drugiego roku nauli przedszkol­
nej poszukuje 3 dziewczynek inte 

ligentnych na powakacje. Warszaw­
ska 6 m. 6. Tamże okazyjnie tanio pa 
rę kompletów porcelanowych do ka­
wy. 1430— 1

Polska pracownia kołder watowa-
 .__________ nych i p chowych przyjmuje za-

„ „ I n o i n n u i  t| mówienia i przeróbki z wmsnej waty
U r O D S e  O fJfU dA uIlid . I po cenach bardzo przystępuycn, robo
   9   —__ I ta solidna. Będzin, Górna 10, H. Haj-

kiewicz. 1457-3

Zamienię 3 pokojowe m eszkanie w 
Będzinie na takież w sosnowcu. 

Zgłoszenia w Adm. „lskiy* pod „3 
pokoje*. 1528—3

K awaler poszukuje pokoju w Sos- 
•snoweu lub na Pogoni, umeblo

Kupno i sprzedaż.
20u mk. za wyraz

Do sprzedania: szafy, bieliźniarki, 
łóżka dębowe, otomana, kanapa, 

stoły, krzesia dęoowe stół rozsuwa 
ny, komuny, etażerki, kwietniki, ranty 
do firanek, maszyna do szycia, pogoń 
Nowopugońska 17 Antczak. 1457 -1

snoweu lub na Pogoni, umeblo 
wanegu albo nie, przy rodzinie pd 
*.araz. Warunki uu omówienia. zgio  
sić uo „iskry* Ola „AA.“ i510—3

«*¥ózef Cel zgubił książeczkę wojsko- J wą wydaną przez PKU' Sosnowiec 
i kartę demobilizacji wydaną przez 
PKU Miechów. 1497 3

Aron Słomnicki zgubił kartę powo­
łania wydaną przez powiat Ol­

kusz. 1510—3
Bolesław Pietrzak zgubił prtepustkę 

zagraniczną wydaną przez P K U  
Toruń 1506—3
Czpigler Benjamiu (r. 1893) zamie- 
^  szkały w Będzinie ulica Browar­
na 13 zgubił kartę powołania wyda­
ną przez PKU w Będzinie i kartę re­
jestracyjną wydaną przez potsk kon 
sulat w Bytomiu. 1504—3

Szczapa Wiadysław zgubił portfel 
zawierający d ‘ świadectw i kartę 

emerytalną. Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić do filji „Iskry* w Dąbrowie 
za wynagrodzeniem. 1509—3

Kukulskiemu Piotrowi skradziono
dokumenty wojskowe wyd. przez 

PKU Będzin i dowod osobisty wyda­
ny przez gm. Praszka. 1428—2

Lipszyc Abram Szmul zgubił książe­
czkę Kagy Chorych, wydaną pritz 

Oddział Powiatowej Kasy Chorych w 
Będzinie. 15Ó5--3
A / l ićhai Wite rak zgubił książeczkę 

Kasy Chorych wydaną przez fa­
brykę „Fitznet i Gamper*. 1401—2
M.chał Fijałkowski zgubił książkę 

Kasy Chory ch wydaną przez kop 
„piasm*. 1521—3

J ózef Białkiewicz zgubił dowód oso­
bisty wydany przez pow. Busk.

1519—3
|fe k  Dafner zgubił książkę wojsko 
* wą w,daną przez PKU sosnowiec.

1525-3

Pgel Dawid Lejbuś zgubił dowód 
osobis y z fotografją, wyd. przez 

magistrat m. Będzina t patent na ar­
tykuły spożywcze, wydany przez Ka­
sę Skarbową w Sosn iwcu. J1438— 1

Zarychta Piotr (r. 1902) zgubił kar­
tę powołania wydaną przez PKU. 

w Będzinie. ^  1439—1
Liser Klerman Symcha (r. 1901) Zgu 

bił kartę powołania wydaną przez 
PKU w Będzinie. 1410— 1

Moszek Bajtel zgubił tymczasowy 
dc wód osobisty wydany przez 

Magistrat m Sosnowca. 1441—1

Iózef Boroński zgubił dowód osobi­
sty wydany przez magistrat miasta 

Sosnowca. 1443— 1

Emilja Kasprzykówna zgubiła dowód 
osobisty wydany w Dąbtowie i 

świadectwo kwalifikacyjne zgubione 
na dworcu w Katowicach. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji „iskry* w 
Dąbrowie za wynagrodzeniem.

1446—1

H inda [achet Gitler zgubiła dowód 
osobisty wydany przlz gminę 

Szczekociny. 1453—1
prania Dremniana zgubiła dowód o- 
*■ sobisty wydany przez magistrat m. 
Sosnowca. 1455—1

Piotr olachnmski zgubił kartę powo ■ 
łania wydaną przey PKU Będzin.

1462-1

Rozwał Stanisław zgubił dowód o- 
sebisty wydany przez gm. Góry.

1464— 1

Franciszek Wilk zgubił na poczcie 
w Sosnowcu metrykę urodzenia 

paszport zagraniczny z fotografją kar­
tę zwolnienia wydaną przez P. K. U> 
Nowy Targ, i różne dokumenty. Ła­
skawy znalazca racT,y zwrócić ao adm. 
„Iskry*. 1468-1

Lucjan Lisiecki zgubił tymczasowy 
zaświadczenie zwolnienia i książ­

kę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Częstochowa. • —1

Szwarcnablowi Joskowi w pociągu z 
Warszawy do Będzina skradziono 

kartę demobilizacji (r. 1898) wydaną 
przez 5 dywizjon taborów i dowód o 
sobisty wydany w Warszawie.

) 1476-2

Czamocha Chaim Ber zgubił zwol­
nienie wdjskowe wystawione przez

Baon Wartowniczy 2/3, które unie­
ważnia. 1485—2

G ieni Starozum skradziono świa­
dectwo przemysłowy IV kategórji 

na iiaudei cukierniczy na rok 1923, 
Nr. J466. 1494—2
Ignacemu Szocińskiemu skradziono 
* książkę wojszową wydaną przez 
Ol p.p. w Bydgoszczy. 1495-2

J ózer Cii zgubił książeczkę wojsko­
wą wydaną przez PKU Sosnowiec 

i kartę uemoOiLzacji wydaną przez 
PKU Miecnów. 1497—2

J akób Witkowski zgubił tymczasowe 
zaświadczenie demobilizacji wyda 

ne przez baon zap. 35 p. strzeiców 
wileńskich. 1501—2

Roman Danecki, Strzemieszyce Wiel­
kie zgubił dokumenty wojskowe 

wydane przez P. K. U. Lwów.
• 1502-2

Stanisław Świątkowski zguoii do­
wód osobisty wydany przez gm. 

kzeki. 1514*—3
\Ą /ładysław  Czyż zgubił książkę Ka 

sy Chorycn. 1515—3
Czymon Laib Kcllerman zgubił tym- 
O  czasową legitymację wydaną przez 
Magistrat miasta Sosnowca.

1426—2

Szmeja Józef zgubił książeczkę Ka­
sy Chorych wydaną przez hutę 

„Konstanty* w Dąoiowie Górniczej.
1503-3

k e d a k io i W. M onsiorskL Wyuawud. Akc 1-wj DnłicdrgKie i tVy Ją  <v diczc „.vdfjq z.<łCiUJUi a. A. rJęjtiaśKą i .
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Ostały miernik wartości.
O n eg d a j w  m in iste rjum  sk a r-  

Du o d b y w ała  się  w  dalszym  c ią­
gu k on ferenc ja  z udziałem  p rz e d ­
staw icieli sfer gosp o d a rczy ch  w  
sp raw ie  m iern ika złotego.

W  d yskusji zab iera li g łos pp. 
K arp ińsk i, H eilperin , N atanson , 
Z dziechow sk i, W ierzb ick i i inni. 
P rzed staw ic ie le  sfer g o sp o d a r­
czych, u zn a jąc  za s łu szn e  w  o k re ­
sie p rze jśc iow ym  dążen ie  m in i­
ste rjum  sk a rb u  do o p arc ia  ob li­
czen iow ego  zło tego  p o lsk ieg o  na 
w arto śc i złota, w yrażali obaw ę, 
czy  n ie odb ije  się  to  n ieko rzy ­
stn ie  n a  s to su n k ach  k redytow ych .

M i n i s t e r  sk a rb u  w yjaśnił, 
że je d y n ą  p raw n ie  o b o w iązu jącą  
w a lu tą  będz ie  w  dalszym  ciągu  
m a rk a , tranzakc je  w  złotych b ę­
d ą  ty lko  dopuszczalne . R óżnica 
m iędzy  kredy tam i, udzielanym i 
w  złotych i m arcach , p o leg ać  b ę ­
dzie ty lko n a  znaczn ie  niższym  
o p ro ce n to w an iu  k red y tó w  zlo to ­
w ych. M in ister ośw iadczy ł nadto, 
że nie u w aż a  za  w sk azan e  n a le­
g a ć  n a  w p ro w ad zen ie  zło tego  do 
życ ia g o sp o d a rc ze g o  i źe p o ż ą ­

d a n a  je s t tu  ew o luc ja  n a tu ra ln a .
D ru g ą  kw estją , k tó ra  by ła  o m a­

w ian a  n a  konferencji w czora jszej 
by ła  sp ra w a  perjodycznośc i og ła­
sz an ia  k u rsu  zło tego ob liczen io ­
w ego. M in ister sk a rb u  o św ia d ­
czył, że d la  ce lów  sk a rb o w y ch  
je d y n ie  m ożliw ym  je s t o g ła sza ­
n ie teg o  ku rsu  raz  n a  m iesiąc. 
D o tego  zd an ia  przyłączyli się  
p rzed staw ic ie le  insty tucji k redy tu  
d ługo te rm inow ego . N atom ias t re­
p rezen tanci b an k ó w  i p rzem ysłu  
p rzem aw ia li za  o g łaszan iem  go 
codzienn ie, co u ła tw i sto so w an ie  
w  życiu g o sp o d a rczy m  tego  s a ­
m ego  zło tego  ob liczen iow ego , k tó ­
ry  będz ie  o b o w iązy w ał d la  d o ­
ch o d ó w  p ań stw o w y ch  (te gałęzie 
p rzem ysłu , k tó re  już  p rzesz ły  n a  
k a lk u lac je  w  złotych, s to su ją  p rzy  
o b liczen iach  k u rs  dzienny).

Z am ykając  o b rad y  m in iste r 
sk a rb u  ośw iadczył, że p rzy  o s ta ­
tecznym  red a g o w a n iu  u staw y  o 
śro d k ach  p rzygo tow aw czych  do 
w p ro w a d ze n ia  w alu ty  złotej, w z ię ­
te  b ę d ą  p o d  u w ag ę  w y p o w ie­
d z ian e  n a  konferencji opinje.

Zapasy walut w P.K.K.P.
Jak się  dow iadu jem y, z a p a s  w a ­

lu t w  P . K. K. P . po  p rzeliczen iu  
n a  d o la ry  S tanów  Z jednoczonych , 
p rze d s taw ia  się  ja k  n as tęp u je : 

1923 r. w  ty siącach  dolar. 
31 styczn ia  6 .487
28  lu tego  5 .806
31 m arca  6.297

30 k w ie tn ia  6 .180
Jak w idzim y, w ięc z a p as  w a ­

lu t w  P. K. K. P., m im o użytko­
w an ia  znacznych  sum  n a  za k u p y  
rzą d o w e  za g ran icą  i reg u lo w a­
nie rat, na leżnych  z tytułu d łu ­
g ó w  term inow ych , nie zm n iejsza  
się.

i r
W to rk o w e p o sied zen ie  rady  

m ie jsk ie j o d by ło  s ię  p rzy  dość  
licznej frew encji radnych , k tórzy 
je d n a k  w  m iarę  p rze d łu ża n ia  się  
o b ra d  p o  je d n em u  uciekali z p o ­
siedzen ia .

P o  o tw arc iu  p o sie d ze n ia  przez 
p re z e sa  rad y  d -ra  Z aho rsk iego , 
p rzy s tą p io n o  do  o d czy tan ia  ko ­
re sp o n d e n c ji sk ie ro w an e j do  rady  
m ie jsk ie j i m iędzy  innym i od ­
czy tan o : p ro te s t cechu  rzeźn ików  
w  S o sn o w cu  p rzec iw  dz ierżaw ie­
n iu  rzeźn i m ie jsk iej p rzez  C w ei- 
g en h a fta , n as tęp n ie  m em o rja ł a- 
k ad e m ik ó w  p rzeb y w a jący ch  na 
s tu d ja c h  w  W a rsza w ie  o pom oc 
fin an so w ą, w  końcu  p ro śb ę  k u p ­
có w  żydow sk ich , ab y  zezw olono  
im  n a  o tw arc ie  sk lepów , a p rze - 
d ew szy stk iem  ja tek  w  p ie rw szy  
dzień  Z ielonych  św iąt.

P o  o d czy tan ia  k o respondencji, 
zg ło szo n o  k ilk a  nag łych  w n io ­
sków , z  k tó ry ch  p ie rw szy  był m a­
g istra tu , o d o k o n an ie  w yboru  
je d n eg o  z cz łonków  rad y  m iej­
sk ie j do  w o jew ó d zk ie j rad y  w  
K ielcach, k tó ra  z początk iem  czer­
w ca  o d b ęd z ie  p len arn e  p o s ie d ze ­
nia. N a cz ło n k a  ra d y  w o jew ó d z­
kiej w y b ra n o  je d n o g ło śn ie  in ż .A . 
M ichla.

D rug i n ag ły  w n io sek  w n ies io ­
n o  p rzez  k o n w en t se n jo ró w  by 
w ice -p rezy d en to w i p. S iłuszkow i 
za  d o d a tk o w e  p race  z p o w odu  
dym isji p rez y d en ta  m iasta  p rzy­
znać  700 ,000  m k. m iesięcznie, ra ­
d a  ró w n ież  uchw aliła .

U ch w alo n o  te ż  trzeci w n iosek  
n ag ły  w  sp raw ie  w y w łaszczen ia  
n a  rzecz m iasta  p a rk u  ren a rd o w - 
sk iego .

N astęp n ie  o czym  w e w czo ra j­
szy m  num erze  „ Isk ry "  p isa liśm y , 
zg ło szo n o  w niosek , by  m ag is tra t 
so sn o w ieck i w y d aw ał d o w o d y  
o so b is te  d la  sw ych  m ieszkańców , 
g dyż  do tychczasow y  system  w y­

S osnow iec , 17 m aja.

d aw a n ia  d o w o d ó w  przez s ta ro ­
s tw o  będ z iń sk ie  je s t b a rdzo  n ie­
d o g o d n y  i uciążliw y d la  m ie sz ­
k ań c ó w  m iasta , k tórzy  całym i ty­
godn iam i w yczeku ją  sw ej ko le j­
ki w  sta rostw ie. P o stan o w io n o  w  
tej sp raw ie  in te rw en jo w ać u p o ­
s łó w  Z ag łęb ia  D ąbr.

N ajw iększe p o dn iecen ie  oraz 
d y sk u sję  w y w o ła ła  sp ra w a  o tw ar­
c ia  ja tek  z m ięsem  w  p ie rw szy  
d zień  Z ie lonych  św iąt. In terpe­
lanci w  tej sp raw ie  rad n i L ubel­
ski, Ju d en h erz  i M oszkow ski, do ­
m agali się  b ezw zg lęd n eg o  o tw ar­
c ia  ja tek  z m ięsem  w  p ie rw szy  
d zień  Z ie lonych  św iąt, m o tyw u­
ją c  sw ój w n io sek  tym, że m ięso  
w o łow e u legn ie  z e p s u c iu . sko ro  
p rzez  cztery dni n ie  b ęd z ie  go 
m ożna  sp rzed aw ać . L ekcję p o g lą ­
d o w ą  o p o sz an o w an iu  ustaw , wy­
p o w ied z ia ł r. M ichel o raz  w ice­
p rezy d en t S iłuszek , i n a  w nio­
se k  p ie rw szeg o  n am ię tn ą  d y sk u ­
s ję  p rze rw ano , g dyż  ra d a  m ie jska 
m . S o sn o w c a  n ie je s t o rganem  
u staw o d aw czy m  i zm ien iać  u sta ­
w y o g ó lno  p ań stw o w ej nie m oże. 
U ch w alo n o  jedyn ie  ze w zg lędu  
n a  d o b ro  m ieszkańców  odn ieść  
się  do  tu te jszy ch  m ia ro d a jn y c h  
czynników , by  te  zezw oliły  n a  
sp rze d aż  m ięsa  p rzez  dw ie g o ­
dziny  w  p ie rw szy  dzień  Z ielonych  
św ią t. N ależy  je d n a k  bard zo  w ą t­
pić, czy tu tejsi p rzed staw ic ie le  
w ładz, zg o d zą  się  n a  gw ałcen ie  
u staw y  o w ypoczynku  n iedz ie l­
nym .

N astęp n ie  p rzy s tąp io n o  do p o ­
rząd k u  o b rad . U ch w alo n o  w  d ru ­
g im  czy tan iu  zac iąg n ąć  25  m iljo - 
n o w ą  pożyczkę  n a  b u d o w ę  szko ­
ły przy  uncy W aw el, o d rzucono  
13 p rzec iw  12 g ło sam i in te rpe­
lację  ra d n e g o  Ju d en h erca  i M osz- 
k o w sk ieg o  w  sp raw ie  d -ra  S ta ­
w iń sk ieg o  i rzekom ych  n ie p o ­
rzą d k ó w  istn ie jących  w  m iejsnim

urzędzie  zd row ia , o raz p rzy s tą ­
p io n o  do o d czy tan ia  s ta tu tu  o o- 
p o d a tk o w a n iu  n a  rzecz m iasta  
w szy s tk ich  w idow isk , za b aw  itd. 
P ro je k t tego  podatku , w raz  z p o ­
p raw k am i uchw alono .

N astęp n ie  rad n y  P iszczyk  re ­
ferow ał sp ra w ę  p o d a tk u  od  loka­
li. P o d a te k  ten  d o tychczas n ie  
p o b ię ra n y  p rzez  m ag istra t, zosta ł 
7 -m io  k ro tn ie  p o d n iesiony . N aj­
w ięk szy  p o d a tek  od lokali p ła ­
cić b ę d ą  w łaścic ie le  luksusow ych  
m ieszkań , w iększe p rzed sięb io r­
stw a, n a to m iast w łaścic iele  od  1 
do 2  pokoi z k u ch n ią  p łac ić  bę­
d ą  3 ,500 mk. a  w łaścic iele  3  pokoi 
z k u ch n ią  7 ,000 m k. roczn ie. P o ­
d a tek  ten  uchw alono .

Z  kolei uchw alono  n a s tę p u ją ­
ce m iejsk ie p o d a tk i: 1) cz te ro ­
k ro tn e  p odw yższen ie  p o d a tk u  n a  
ośw iatę, 15-to k ro tne  p o d w y ższe­
n ie p o d a tk u  od p só w  (od  p sa  
p łacić  się  będz ie  roczn ie  4 5 0 0  
m k .) ,ę 3 )  p o d w yższono  op ła ty  za 
ubój w  rzeźni m ie jsk iej o raz p o d ­
w yższono  czynsz  d z ierżaw n y  p. 
C w eigenhaftow i n a  212  m iljanów  
rocznie, 4 ) po d w y ższo n o  trzyk ro t­
n ie ta k sę  za  op ła ty  k an celary jn e  
w  m ag istrac ie  sosnow ieck im , 5) 
3  k ro tne  po d n ie sien ie  o p ła t za 
ana lizy  w  labo ra to rjum  m iejskim . 
O b ra d o w an o  rów nież  n ad  sp ra w ą  
z o rg an izo w an ia  m iejskiej s traży  
pożarne j. P o  u ch w alen iu  tej o- 
sta tn ie j sp raw y  z powodu sp ó ­
źnionej pory  i w y d a len ia  się  
w iększe j ilości radnych , p o s ie d z e ­
n ie p rzerw ano .

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś P a sc h a l. W . 

Jutro F e lik sa  Rap. 

Wsch. słońca 4.16 

Zach. .  7 ,38

P r z y j a z d  k o m is j i .  Jak  się
dow iadu jem y, w  tych d n iach  
p rzy jeżd ża  do D ąb ro w y  sp e c ja ln a  
k o m is ja  z udzia łem  p o słó w  i e k s ­
pertów , celem  ro zp a trz en ia  na 
m ie jscu  sp raw y  ciąg łego  b rak u  
w ody, co zw ła sz cza  w  osta tn ich  
czasach  p rzy b ra ło  katastro fa lne  
rozm iary .

Z  ż y c i a  „ S o k o ła " .  Istn iejące 
w  D ąb ro w ie  g n ia z d o  „S oko ła*  
n ie d a je  od  d łu ż sze g o  czasu  zn a­
ku życia, to  też  p ew n a  ilość  d ru ­
hów, n ie za d o w o lo n a  z tak iego  
s ta n u  rzeczy, p o s ta n o w iła  w sk rz e ­
sić d aw n e  życie i rozw inąć  dzia­
ła ln o ść  g n iazd a . W kró tce m a 
być zw o łane  ogó lne  zeb ran ie , c e ­
lem  p o w o łan ia  n o w eg o  za rząd u  
i p rzy s tą p ie n ia  ‘do p racy  realnej.

B o l ą c z k a  c u k r o w a .  Jak  już
k ilkak ro tn ie  w zm iankow aliśm y, 
D ą b ro w a  o d cz u w a do tk liw y  b rak  
cu k ru  i pom im o, że  cen a  jeg o  
d o sz ła  już  do 12 tys. mk. n igdzie 
n ie  m ożna  go  dostać.

W śró d  ludnośc i ro zp u śc ił k to ś  
pog łoskę , że po sk lep ach  i m a ­
gazynach  u k ry w an e  s ą  duże  ilości 
tego  artykułu , sk le p ik a rz e  bow iem  
zap ew n ia ją , iż ce n a  cukru  do jdzie 
w k ró tce  do 20  tysięcy  mk. to  też  
o b ow iązk iem  o d n o śn y ch  w ład z  
je s t w ykrycie p raw dy , celem  u - 
sp o k o je n ia  w zb u rzo n y ch  um y­
słów .

P r a c a  t o w a r z y s z y .  L ew icow ­
cy nasi c iąg le  w y m y śla ją  n a  dzia­
ła ln o ść  b u rżu jó w , k tó rzy  sw ą  
w iedzę, czas  i p ie n iąd z e  p o św ię ­
c a ją  d la  sp ra w  sp o łeczn y ch . W  
D ąo ro w ie  np . tu te jsi m enerzy  le­
w icow i, n ie zad o w o len i z is tn ie ją ­
cych ż łó b k ó w , p rzy tu łków  i t. p. 
in sty tucji dziec ięcych , p o s ta n o w ili 
o tw orzyć  w łasn y  zak ład , p. n. 
„k lu b  d z ieck a" .

ł cóż się  okazało . Z p rzy tu łku  
tego  poczęto  w kró tce  o d b ie rać  
dzieci, gdyż rodzice  p rzekonali 
się, że dzieciom  ich da lek o  le­
p ie j je s t w  „b u rź u jsk ic h "  o c h ro ­
nach . g dz ie  p an u je  w zo row y  ład , 
p o rzą d ek  i d z ia tw a  m a należy tą  
op iekę. W  d o d a tk u  „k lu b  dzie­
ck a "  m ieści się  w  dom u p ry w a t­
nym , a p o n iew aż  bez w iedzy  i 
zgody  w łaścic ie la  d o k o n y w an o  
tam  p rze ró b ek  i n iszczono  lokal, 
g o sp o d a rz  u zy sk ał ek sm isję  I 
p raw d o p o d o b n ie  skończy  się  
w k ró tce  ta, n iezby t poch lebna , 
o p iek a  tow arzyszy .

W s t y d .  P iszą  nam  z D ąb ro ­
wy, iz p. M oszczeńska , k tó ra  
Jeszcze o d  o k u p an tó w  o trzym ała 
trafikę  i p ro w ad z i sk lep  p rzy  ul. 
3  m aja, d o p u śc iła  do  spó łk i ży­
dów . C zy w  dzisie jszych  czasach  
n ie m ożna  zn a leźć  po lak ó w , k tó - 
rzyby  chę tn ie p rzy s tąp ili do  tego  
ro d za ju  p rze d s ię b io rs tw a  i nie 
w ch o d z ić  w  spó łk i z w rogam i 
naszym i.

S p r o s t o w a n i e .  W no ta tce  o
p ow ołan iu  do  życia w  D ąb ro w ie  
o d d zia łu  „R ozw oju" , w k ra d ła  się  
pom yłka, m ianow icie  n a  za s tę p ­
cę do  za rząd u  w y b ran o  n ie p. 
F icka, lecz p. F ioka.

P r z y k r a  w ia d o m o ś ć .  Jak  się
dow iadu jem y , ak c ja  d o ży w ian ia  
dzieci w  t  zw . k u ch n iach  o tw ar­
tych, sku tk iem  zm n ie jszen ia  k re ­
dy tów  rządow ych , m a być od  dn.
1 cze rw ca  r.b. z likw idow ana .

N ato m ias t ak c ja  ta  k o n ty n u o ­
w a n a  b ęd z ie  w  p rzy tu łkach  o -  
ch ronnych , ż łóbkach  i s tac jach  d la  
n iem ow ląt.

W  Z ag łęb iu  d z ia ła ln o ść  doży­
w ian ia  dzieci sk o n c en tro w an a  je s t 
w  D ąbrow ie, gdzie  istn ie je  o d ­
dzia ł P.A.K P .D . o b słu g u jący  Z a ­
w iercie, D ąbrow ę, O lkusz z oko­
licą  i b o sn o w iec  z okolicą.

Z dn. 1 lip ca  oddział zagłę- 
biow ski, jak  rów nież  i o d d zia ł 
ś ląsk i zo s tan ą  zw inięte, n a to m ia s t 
u tw orzony  będz ie  jed en  ok ręg  
p rzem ysłow y  z s ie d z ib ą  w  Ka­
tow icach .

O  dzia ła lnośc i od d zia łu  w  D ą­
b ro w ie  św ia d cz ą  p o n iższe  d a n e : 
z k u ch n i ko rzysta ło  w  kw ietn iu  
r.b. 3 ,172 dzieci, k tórym  w y d an o  
95 ,522  porcje , 20 ,260  porcji w y ­
d a n o  bezpłatn ie , re sz ta  za ś  by ła  
p ła tn a  p o  140 m k. za  porcję . 
K oszt porcji, to  je s t zu p y  i k a ­
w ałk a  ch leba , w ynosił 5 1 0  mk. z . 
czego  rząd  p o k ry w a ł */3 i sa m o ­
rządy , n a  te ren ie  k tórych  p ro w a ­
d zo n e  je s t dożyw ian ie , ł/ 3.

Z  op łat, p o b ie ran y ch  od  k o ­
rzysta jących  z kuchni, p o k ry w a ­
no  kosz ty  u trzy m an ia  ku ch n i i 
adm in istracji.

O gó łem  o d d z ia ł d ąb ro w sk i u - 
trzym yw ał w  Z ag łęb iu  4 3  p u n k ty  
d ożyw ian ia , z k tó rych  6 w  D ą­
brow ie, 5 w  B ędzinie, 4  w  Z a ­
w ierc iu  i 14 w  S o sn o w cu , resz ta  
w  okolicy.

W  liczb ie p ow yższe j m ieszczą  
s ię  tak że  trzy  s tac je  d la  n ie m o ­
w lą t w  m iastach  Z ag łęb ia , gdzie  
rów n ież  za  o p ia tą  140 ink. otrzy­
m yw ały  m atki m leko  ste ry lizow a­
n e  d la  n ie m o w lą t P o rc ji tak ich  
w y d aw an o  w  D ąb ro w ie  200  d z ien ­
nie, n a to m ia s t pom oc le k a rsk a  b y ­
ła  bezp ła tna .

O czyw iście  z ch w ilą  zam k n ię ­
cia  kuchn i o tw artych  i p rzen ie­
s ie n ia  o d d z ia łu  do  K atow ic, d z ia­
ła ln o ść  p o w y ższa  g ru b o  s ię  zm niej­
szy  ze sz k o d ą  d la  n a jb ie d n ie j-  

ych , a  tym  sam ym  i n a jb a r -  
iej p o m o cy  p o trzebu jących .

P o b i c i e .  D o  red ak cji n asze j 
zg łosił s ię  p. Jan  Z alew sk i z D ą­
b ro w y  i p ro s ił o n ap ię tn o w a n ie  
faktu , jak i m ia ł m ie jsce  w  d. 14 
m a ja  r.b.

W  dn iu  tym  sz w a g ie r  jeg o  
A ntoni C hy lińsk i, w sp ó ln ik  s k ła ­
du  m ebli, n a p a d ł n ań  p rzed  m ie ­
szkan iem  i sto łk iem  dęb o w y m  
za d a ł m u ra n ę  g łow y  i p raw ej 
ręki, k tó rą  n ap a d n ię ty  za słan ia ł 
s ię  od  uderzeń .

sw em u  szw agrow i n a  d ro g ę  s ą ­
dow ą.

P o c i e s z a j ą c a  w ia d o m o ś ć .
K upiec tw o  p o lsk ie  w  D ąo ro w ie  
w y k azu je  n iezm iern ą  żyw otność, 
po  zo rg an izo w an iu  bow iem  w  
r. b. oddziału , za rząd  p rzy stąp ił 
do  p racy , k tó ra  już  w  w ielu  k ie­
ru n k ac h  w y d a ła  d o d a tn ie  w yniki.

C h cąc  s ię  w y d o sta ć  z czuiej 
op iek i żydostw a, k u p ie c tw s  n o ­
siło  się  od  d łu ższeg o  czasu  z za 
m iarem  p o w o łan ia  do  życ ia  h u r­
tow ni, za sp o k a ja jące j po trzeby  
ca łeg o  Z ag łęb ia , p ro je k t je d n a k ­
że  n ie  m óg ł być zrealizow any , 
ró żn e  bow iem  przyczyny , g łó w ­
n ie  za ś  d ew a lu ac ja  m arki, unie 
m ożli w iały  o tw arc ie  tak  p o trz e b ­
nej hurtow ni.

W  o sta tn ich  czasach  sp raw a  
ta  znów  w y p ły n ę ła  n a  św ia tło  
d z ien n e  i, ja k  się  dow iadu jem y , 
b ie g  akcji je s t n a  d ob re j drodze.

Jeżeli u d a  s ię  w  n ied ługim  
czas ie  zeb rać  p o trzeb n e  kap itały , 
n o w a  p la c ó w k a  jeszcze  w  rc z u  
b ieżącym  rozpoczn ie  p racę , k tó ­
re j w ynik i b ę d ą  n ie  ty lko  d la  
kup iec tw a , lecz i d la  ludności 
don iosłe  w  sku tkach .

Echa pożaru. P o d c z a s  p a ­
m ię tnego  po żaru  w  dn iu  22 -g o  
k w ie tn ia  r. b. w e w si B ogdan5w , 
pow . m iechow sk iego  sp ło n ę ły  za ­
b u d o w a n ia  g o sp o d a rsk ie  o raz in ­
w en ta rz  żyw y i m artw y  p o s ła  do 
se jm u  Ja n a  T a b o ra  i b ra ta  jego  
M ichała  T a b o ra . S tra ty  w ynik łe 
z po żaru  w y n o szą  172,513,500m k.

P o d r z u t e k .  W e w si B ogum in  
D uży, pow . o lk u sk ieg o  w  row ie 
p rzy  d rodze  tam te jsza  m ieszk an ­
k a  K ata rzyna G u zik o w a zn alazła  
p łaczące  n iem ow lę, ow in ię te  w  
szm aty . D ziecię zab ra ła  do  d o ­
mu. D ziecko  och rzczono  w  ko­
ściele  parafjalnym w Olkuszu, a
n a  im ię d an o  jej M arjanna.

Z  s ą d u .  W  ub. ty g o d n iu  sąd  
o k ręgow y  w  S o sn o w cu  w  tryb ie 
p o s tę p o w a n ia  u p ro szc zo n e g o  ro z­
p a try w a ł m iędzy  innym i n a s tę p u ­
ją c e  sp ra w y :

1) B łaże ja  P a n k a  z N iw ki o- 
sk a rż o n eg o  o pob ic ie  żony  w li­
s to p a d z ie  1922 r. W sk u tek  sil­
n eg o  p o b ic ia  n a s tąp iła  śm ierć 
p ło d u  w  żyw ocie m atki.

P o  u w zg lęd n ien iu  oko liczności 
ła g o d zący ch , o sk a rżo n y  zosta ł 
sk a za n y  n a  4 m iesiące  w ięz ien ia  
i zap łacen ie  k o sz tó w  i o p ła t s ą ­
dow ych . K arę w ięz ien ia  sk a z a a e -  
m u są d  zaw ies ił n a  la t 2.

2) 15 -letn iego  L eona Z ieliń­
sk iego  z D ąbrow y, o sk a rżo n eg o
0 k rad z ież  100 m arek  z k ieszen i 
n iezn an e j uczen lcy  w  p o c iąg u  na 
s tac ji w  D ąb ro w ie  15 lu tego  r.b. 
Z ie liń sk i zos ta ł un iew inn iony .

3) E d w a rd a  Judy, z C zeladzi, 
o sk a rżo n eg o  o k rad z ież  części 
m aszynow ych  n a  k o p a ln i „ S a ­
tu rn "  20  lu tego  r. b . Ju d a  zo­
s ta ł sk a za n y  n a  2 m iesiące  w ię ­
z ien ia  i zap łacen ie  k o sz tó w  i p -  
p ła t sądow ych .

4) Jana S u p e rn ak a  z B o b ro w ­
nik, o sk a rżo n eg o  o d o k o n an ie  
sześc iu  k radz ieży  w  G ro d źcu . a 
m ian o w ic ie  w  nocy  26  g ru d n ia  
1922 r. z m ieszk an ia  M arji D u ­
d ek  g a rd e ro b y  za  2 ,000 ,000  m k
1 u k ra w c a  M ich a ła  C ichock iego  
g a rd e ro b y  za  2 ,000 ,000  mk., w 
n ocy  4  lu tego  r. b. w  sk lep ach  
rzeźn iczy ch  ja n a  S tęp n ia  i E uze 
b ju sz a  Z aw artk i sk ra d ł w ędliny 
z a  6 0 0  tys. mk., w  nocy  10 Iu 
tego  r. b. i  k o m ó rk i M arjanny  
P ie trz ak o w e j sk ra d ł 3  gęsi za 
180 tys. mk. i w  n ocy  12 lutego 
r. b. z  m ie sz k a n ia  Ł u k asik a  sk rad i 
g a rd e ro b ę  za  2 ,313 ,000  m k. Część 
sk rad z io n e j g a rd e ro b y  S u p ern ak  
sp rz e d a ł R ozaiji P ią te k  w  C ze la ­
dzi. W ę d lin y  sk o n su m o w a ł z d o ­
m ow nikam i. P o  ro zp o zn an iu  s p ra ­
w y są d  sk a z a ł S u p e rn a k a  łą cz n ą  
k a rą  p ó łto ra ro c zn e g o  w ięzienia, 
z a ś  R ozalję  P ią te k  a a  m iesiąc
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więzienia, oraz oboje na zapła­
cenie kosztów i opłat sądowych.

5) Jana Solarczyka z Będzina, 
oskarżonego o zniewagę nauczy­
cielki w szkole powszechnej w 
Będzinie 4 listopada 1922 roku. 
Solarczyk został skazany na 2 
tygodnie więzienia i zapłacenie 
opłat i kosztów sądowych.

6) Juljana Zynkowskiego i Ja­
na Szczupidro z Będzina, oskar­
żonych o kradzież Abramowi 
Morgulesowi płyty cynkowej, war­
tości 260 tys. mk. 17 lutego r.b. 
Zynkowski został skazany na 5 
miesięcy więzienia i Szczupidro 
na 3 miesiące więzienia oraz na 
zapłacenie opłat i kosztów są­
dowych.

7) Joska Hopsa z Będzina, o-
skarżonego o zniewagę nadkomi­
sarza Strzeleckiego na piśmie w 
skardze do starostwa w lipcu 
1921 r. Hops został skazany na 
miesiąc więzienia i zapłacenie 
kosztów i opłat sądowych.

8) Szymona Sowy, z Sosnow­
ca, oskarżonego o znęcanie się 
nad 9-letnią swą córeczką Ze- 
nobją. Mianowicie w lutym r. b. 
Sowa w tak okrutny sposób po­
bił dziewczynkę, że miała na so­
bie peino sińców. Brutalnego 
ojca sąd skazał na 2 tygodnie 
więzienia i opłatę kosztów sądo­
wych. Kara więzienia została 
zawieszona na lat 3.

K radzieże. Janowi Otrębskie-
mu, przy ul. Sienkiewicza nr. 7 
w Sosnowcu przed kilku dniami 
skradziono rower wartości 900 
tys. mk.

— Z komórki Antoniny Bednar- 
ezykowej w Dąbrowie skradzio- 
io 7 kur. Poszkodowana oblicza 

straty na 300 tys. mk.
— Konradowi Gutmańskiemu 

rzy ul. Jadwigi w Dąbrowie 
Kradziono również 10 kur war­

tości 300 tys. mk.
— Z mieszkania Karoliny Faj- 

owej w Wolbromiu skradziono 
y nocy garderobę wartości 600 
tys. mk.

— Z mieszkania Jana Kani w 
Sułoszowcj pow.olkuskieg® skra­
dziono w nocy bieliznę i garde­
robę wartości 12.000.000 mk.

— W sklepie zegarmistrzow­
skim Benjamina Sojki w Zawier­
ciu przy ul. Piłsudskiego nr. 1 
skradziono w nocy kilka zegar­
ków, wartości 800 tys. mk.

— Dawidowi Gutermanowi w 
Zawierciu przy ul. 3 maja nr. 29 
skradziono pościel wartości 500 
tys. mk.

— Stanisławowi Dymeckiemu 
w Zawierciu przy ul. jasnej skra-

ziono 260 funtów mydła i 2 
worki, wartości ogólnej 1.050,000 
mk.

ność spostrzeżenia, co przeżycia 
i wrażenia wojenne wydobyły z 
duszy poetów rasy łacińskiej.

To też dzisiejsze przedstawie­
nie budzi ogólne zainteresowanie 
tak ze względu na sztukę samą, 
jak też na pierwszorzędnego ar­
tystę jakim jest Adwentowicz w 
otoczeniu doskonale dobranego i 
ściśle zgranego jego zespołu.

Jutro Adwentowicz grać bę­
dzie po raz drugi w sztuce L. 
Verneuil'a „Musisz być moją". 
Będzie to zarazem ostatni występ 
tego utalentowanego artysty. Nie

dziw też, że zainteresowanie jest
wielkie.

Sobota — teatr Czarneckiego
nieczynny, sala wynajęta.

Niedziela — po południu —>
po cenach do potowy zniżonych 
po raz ostatni „Wesele Arletty*. 
Początek godz. 4-ta.

N iedz ie la—w ieczór—po raz 
pierwszy „Śpiewak własnej nie­
doli ".sztuka zaczerpnięta z życia 
żydów, Dymowa, grana z olbrzy­
mim powodzeniem na scenach 
rosyjskich.

Zuchwały napad bandycki.
Na zdążających z m. Turzyska 

do stacji Turzysk w star. Kowel- 
skim dziewięciu mieszkańców na­
padło dwu uzbrojonych w kara­
biny bandytów i po steroryzowa- 
niu zrabowali podróżnym 10 mi* 
Ijonów mk., poczym zbiegli.

Policja natychmiast pogoniła 
za bandytami i wkrótce dogoni­
ła ich.

Bandyci uciekając ostrzeliwali 
się.

Obustronna wymiana strzałów 
trwała pół godziny przyczem 
bandyci dali przeszło 30 strza­
łów karabinowych. -

Pomimo usilnych starań poli­
cji bandytów ująć nie zdołano.

Na polu gdzie odbywała się 
walka znaleziono 70.000 marek 
porzucone przez bandytów.

r t  S i l
Nadeszła z Parany smutna wia­

domość o śmierci polskiego po­
dróżnika T. Chrostowskiego, or­
nitologa, który 21 listopada r. z. 
odjechał rzeką lvahy w wgłąb 
nieznanej puszczy. Wyprawa rze­
ką Ivahyr od Salto de Uba 
(miejscowości, odległej od kolo- 
nji Apucarana o kilkadziesiąt ki­
lometrów) aż do ujścia rzeki 
lvahy do Parany, wśród riie -  
wiczej puszczy, jednej z najwię­
kszych i najmniej znanych w 
całym świecie, miała trwać około 
4 miesięcy. Z Chrostowskim udał 
się jego towarzysz Jaczewski, en­
tomolog; trzeci towarzysz p. Sta­
nisław Borecki opuścił wyprawę 
pried jej dotarciem do Apucara­
na, już 29 sierpnia r. z.

Śmiałość podróżników', których 
zamiarem było przedostanie się 
następnie olbrzymią rzeką Para­
ną aż do t  zw. Fot do Ignassu 
(ujście rzeki ignassu do Parany, 
na pograniczu Paragwaju i Ar­
gentyny) nie zrażały straszne 
trudności, które mieli do poko­
nania w swej podróży. Płynąc 
łodziami po rzece lvahy, wzięte 
z sobą zapasy żywności (mąka 
z kukurydzy, czarna fasola, ryż, 
kawa szmalec, cukier) mogli w

różno ft Pinie.
razie Ich wyczerpania zastąpić 
tylko zdobyczą z rybołówstwa i 
polowania. Rzeka lvahy jest nie­
bezpieczna z powodu wodospa­
dów katarakt, powodzi, w pusz­
czy mirjady owadów,, moskitów. 
komarów, bąków zaszczepiają­
cych swem ukąszeniem malarję, 
brak mieszkańców prócz nielicz­
nych gromadek indjan botoku- 
dów. Potrzeba było żelaznych sił, 
aby utrzymać w tych warunkach 
zdrowie.

Z nadeszłych dotychczas wieści 
dorozumieć się można, że wy­
prawa posunęła się dalego, prze­
była lvahy i dotarła do rzeki 
Parany, lecz będąc już stosunko­
wo bliską swego celu, uległa ol­
brzymim trudom pośpiesznej po­
dróży w dziewiczej puszczy. 
Chrostowsld zmarł prawdopodob 
nie na malarję. Jaczewski jest 
ciężko chory i zmuszony był 
przerwać wyprawę. Śmierć Chro­
stowskiego nastąpiła przed paru 
miesiącami.

Wdowa po zmarłym, zamiesz­
kała w Warszawie, zamierza u- 
dać się do Parany, mianowicie 
do Kurytyby, spodziewając się, 
że tam dostarczone będą zwło­
ki i nastąpi pogrzeb.

Z teatru.
Dziś A dw entow icz  wystąpi

■/ otoczeniu artystów teatrów war­
szawskich, w głośnej sztuce, bę­
dącej obecnie na repertuarze 
wiatrów Warszawy „Ziemia nie- 
udzka" Fr. de Curela Kapitan 

angielski służby wywiadowczej 
Touhy w książce w tych dniach 
wydanej w tł maczeniu polskim 
p. t. „'1 ajemnice szpiegostwa" o- 
powiada, jakich sposobów chwy­
ta. y się w ostatniej wojnie armje 
'«* alczące dla pozyskania wiado­
mości nieprzyjacielu. Ażeby je 
zdobyć, szpiedzy niejednokrotnie 
Przedostawali się na aeroplanach 
Po za linje bojowe i tam, na ty­
łach przeciwnika spotykali się z 
ajentami, którzy dostarczali im 
informacji. Takiego właśnie, z 
tzeczy wistości zaczerpniętego mo­
tywu użył Curel za punkt wyjścia 
'v „Ziemi nieludzkiej". Dobrze 
&ię staio, że na scenie naszej uj- 
t^yiny tę zajmującą ze wszech- 
łfciar sztukę, która daje nam moż-

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Praca nad utworzeniem nowego rządu.
Warszawa, 17 maja.

Według informacji z kół po­
selskich, sprawa utworzenia no­
wego rządu, opartego o większość 
polską w sejmie jest kwestją naj­
bliższej przyszłości Według tych­
że informacji na czele rządu sta­
nie pos. Witos, teki: ministra 
spraw wewnętrznych obejmie p o #  
Kiernik, ministra zaś spraw za­
granicznych pos. Sejda. Ministrem 
sprawiedliwości miałby w gabi-

Sprawa Jaworzyny.
Warszawa, 17 maja.

Na wczorajszym posiedzeniu 
komisji sejmowej dia spraw za­
granicznych, minister Skrzyński 
wygtosił dłuższą mowę, poświę-

Zajścia na granxy
węg ersko-rumuńskiej.

Wiedeń, 16 maja.
Jak donosi „Abend" na granicy 

rum uń.-węg. przyszło znowu do 
krwawych zajść. Węgierska straż 
graniczna napadła na rumuński 
posterunek graniczny koło miej­
scowości Kótógyan. Wywiązała

się silna strzelanina, wskutek któ­
rej kilku żołnierzy rumuńskich od­
niosło rany. Węgrzy wzięli do 
niewoli kilku rumunów, poczym 
cofnęli się na terytorjum węgier­
skie.

Z konferencji prasowej.
Warszawa, 17 maja.

Na wczorajszym posiedzeniu 
konferencji prasy sekretarz stanu 
Dudziński referował postulaty pra­
sy, omawiane w komisjach i o- 
świadczył, że nastąpi miżka ta­
ryf pocztowej i telegraficznej od­
nośnie do prasy, o zniżce jednak 
opłat telefonicznych na razie nie 
może być mowy. Minister handlu 
1 przemysłu Ossowski złożył w 
sprawie papieru oświaczenie, że 
uwzględnienie żądania prasy znie­

sienia ceł dla papieru zagranicz 
nego nie może być uwzględnio­
ne, natomiast rząd przyrzeka wy­
dać zakaz wywozu celulozy za 
granicę.

Minister skarbu Grabski ustalił 
pewne dane, dotyczące stanu fi­
nansowego kraju, poczym pre- 
mjer gen. Sikorski podziękował 
zebranym za tak liczne przybycie 
i życzył zjazdowi owocnych wy­
ników jego obrad.

Anglja a Rosja.
Londyn, 16 maja.

W izbie gmin angielskiej odby­
ła się wielka dyskusja w spra­
wie stosunku Anglji do rządu 
sowietów. Lloyd George i Asquit 
wskazywali na konieczność ro­
kowań z sowietami, uzasadniając 
swoje -filosowieckie stanowisko

tym, że na propagandę sowiecką 
nie należy zwracać uwagi, ma 
ona bowiem ten sam charakter 
co propaganda imperjAistyczna 
rządu rosyjskiego przed wojną, 
która była także obrachowana 
jedynie na skłonienie Anglji do 
układów i zbliżenie się do Rosji.

Wiec ogólno-narodowy w sprawie Gdańska.
Warszawa, 17 maja. wielki wiec publiczny, ogólno- 

Sprawa Gdańska budzi w War- partyjny, na którym przemawia: 
szawie coraz większe zaintereso- będą: sen. Koskoski, b. premjet 
wanie. W nadchodzący wtorek Śliwiński, sen. Pawiński i Wa- 
odbędzie się w tej samej sprawie cław Sieioszewski.

Proces bandytów Skolimowskie!).
Warszawa, 17 maja.

Wczoraj w drugim dniu rozpra­
wy przeciw bandytom Sk olim ow ­
skim, przemawiał prokurator, który 
w dłuższym i świetnie uzasadnio­

nym przemówieniu domagał 
wydania na bandytów wyroku 
śmierci. Przemówienie prokurato­
ra zrobiło na bandytach wido­
czne przygniatające wrażenie.

Wyjazd posłów socjalistycznych
na kongres 2-ej międzynarodów L

Warszawa, 16 maja.
Klub sejmowy i senacki PPS. 

wydelegował dwunastu posłów i 
senatorów na zjazd drugiej mię­
dzynarodówki socjalistycznej, któ­
ry w najbliższej dniach rozpo­
cznie swe obrady w Hamburgu. 
Zadaniem kongresu ma być w

pierwszym rzędzie stworzenie na 
nowo międzynarodowego frontu 
proletarjackiego, który zdaniem 
przewódców socjalistycznych po­
ważnie został zachwiany prze2 
wojnę i propagandę komunist ■ 
czną.

necie pos. Witosa zostać p. Pie­
chocki.

Wszystkie stronnictwa prawicy 
i P.S.L. „Piast* ogłosiły wspól­
ny komunikat o wznowieniu ro­
kowań w sprawie utworzenia 
większości polskiej.

Klub pos. Dubanowicza oświad­
czył, że aczkolwiek swoich przed­
stawicieli do nowego rządu nie 
wydeleguje, jednakże w całej peł­
ni rząd ten poprze.

L o te rja  państw ow a,
2 -g l dzień c iągn ien ia

Warszawa, 17 maja.
Podczas wczorajszego ciągnie­

nia mk .150 000 wygrał los nr. 
38773, 100.000 mk. — nr. 78019.

Pogoda na  dziś.
Wzrost zachmurzenia i tempe­

ratury, miejscami deszcz, zmiana 
wiatru z południowo-zachodnie­
go na południowo-wschodni.

C zarna giełda.
Warszawa, 17 maj'a.

Dolary- 48.000, marka niem. 
1.09, franki 3200, funty 223.000, 
100 rb. złotych 2.280.000, rubel 
srebrny 17.000 bilon 7.900.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 16 maja.
D o la ry   47.750
Franki franc. — 3195

Funty szterl. — 221,500 
Marki niem. — 1.08 
Korony czeskie — 1425 

austr. — 661-it
GIEŁDA BERLIŃSKA.

Berlin, 16 maja. 
Dolary 43,500.
Marka poi. 88

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 16 maja. 

Dolary — 43.750 
Marki pols. — 90

CO DNIA ŚW IEŻY

K E F I R
Dworzec kolejow y, bufet II k lasy  
dzień i noc, a także ulica 3 mnj-j 
■klep spożyw czy „Chata Polska1* 

przy kościółki.. 1512-2
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coną sprawie Jaworzyny. Komi­
sja po dyskusji uchwaliła jedno­
głośnie rezolucję, domagającą się 
załatwienia sprawy Jaworzyny w 
duchu postulatów polskich.

DOM K O M I S O W O  -  H A N D L O W Y
„B. KARCZEWSKI, F.N0WARA i S-ka"

w Sosnow cu, u l. M ałachow skiego  n r. 9.
posiada na składzie: 1527-2

i k e  i i i a  H M  70 Biot. su ml. 7 0 1 9 ! lis.
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